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K edekci* Z««adzk* L — 1 cielony 
138-28. 162-48. 102-2&- Adsoialstraci* 

Piotrkowa*. 1L - Telefon 102-29. 
Redaktor I lejo uetepe* ynyininia od 

godsimr 1 do 2 po połndołn. 
W aronkl prenumeraty t 

P R E N U M E R A T A miejecow. z od-
t)ierno<en> atunerow w edminietrecjl 

Odnoueoi* do domów 
Od dat* 1 etyciota 1931 
r a e r a U a t u n ł e i a e o w a 

Eocztows, wynosi 3 e j . $ 0 gw. eolee. 
ib 7 a l . k w a r k (priy zapłacie igery ; 

Prenumerata zagraniczna 4 zł. 50 gr. 
\ r tykufy mulesiaoe bes oaoaczenia 
aoooradum uwalane ta za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych tak 

idmłonriTcb redakcia nie zwraca 

AU. IUGR. 
40 gr. 

R o k V I I , M? 2 8 4 . Ł ó d ź , s o b o t a 1 7 . X . 1 9 3 1 r. 

Ceny o g ł o s z e ń i 
Praca1 tekstem Ł t l-a ttrona 40 * * 
t a w. mfm I tam. strona S huo, w 
•kicie 40 gr.i aekrelagl 25 gr^ ewy-
tcaalaa U fr . i stronę. 10 Umów. dro-
ł»ne U gt. aa wyrazi dla posznkaja-
•yob pracy 10 fr. i aa|mnie|aze ogło
szenie L20 tU dla bearobota. 1 z ł . 

Ogłoszenia dwokotorowe o 50 proc 

drotejt ogłosaemla zagraniczne 1 

trójkolorowe fl 100 proc drożej. 

Za termin draka administracja ratę 
odpowiada, — P. K. 0. Nr. 68909 

EgzeRucf a przy ul. Kopernika. 

ZBRODNIARZ ZAWISŁ NA SZUBIENICY. 
Wyrok w y k o n a ! zastępca ka ta Braun. 

Łódź, 17 października. Po sześcio
godzinnym daraźnym przewodzie sado
wym przeciwko krwawemu mordercy 
Wacława Sztarka — 27 letniemu Ada
mowi Fagasowi — zapadł wczo-

ADAM FAGAS. 

raj w Sadzie Okręgowym w Łodizl — 
wyrok śmierci. 

Zastosowanie tego najwyższego wy 
mtaru kary przez sąd w tym wypadku 
nie trudno było przewidzieć. Wiedział o 
tern" również sam morderca, który w 
czasl« konwojowania go do sądu na roz 
prawe mówił o czekającym go ,. stry
czku". 

Mimo to Jednak Fagas w ciągu całej 
rozprawy był dziwnie spokojny. Ubra
ny w nowe eleganckie palto, ze śnieżno
białym szalikiem na szyi — z twarzą 
świeżo wygoloną — sprawiał wrażenie 
raczej widza, aniżeli osoby, która Jest o-
środkiem rozprawy 1 której losy życia 
\ub śmierci mają sie 

za chwile rozstrzygnąć! 
Potworna rzeczywistość bierze gó

rę. Okazuje sie, że w tym naipozór spo
kojnym i delikatnym człowfleku drze
mie instynkt zbrodniarza, który bez naj 
mniejszych skrupułów zamordował 
dwoma uderzeniami siekiery w tył gło
w y swego dobroczyńcę I protektora, 
człowieka, który w niejednej ciężkiej 
chwili — wspierał go materjalnie I jak 
sam się wyraził Fagas, mimo wielu przy 
krości jakich mu przysporzył' 

tolerował 1 lubił. 

STRASZNE OPOWIADANIE. 
Cynizm Fagasa sięga zenitu, gdy z 

cały spokojem opowiada o przebiegu 
swego zbrodniczego czynu. V 

— Przybyłem do Sztarka (dnia kry-
tyczncKo) — mówi Fanas — aby umó
wić się co do wyścigów, wyznaczonych 
na dzień następny w Warszawie. Była 
godzina około 10 wieczór. Zwróciłem u-
wagę na gumę, która oderwała mi się od 
buta, i prosiłem go bv mi podał siekierę, 
bym mógł ją przybić. Gdy siekierę mia 
łem już w ręku prosiłem o gwoździe. 
Sztark odwrócił się tyłem do mnie, aby 
w szufladce poszukać gwoździa. W tym 
momencie 

uderzyłem go siekiera 
w głowę raz, a gdy opadł na okno pono 
wiłem cios. Po tern uderzeniu osunął się 
na kosz i wreszcie na podłogę. Wówczas 
okryłem skrawioną głowę marynarką i 
zabrałem wszystko co było pod ręką; 
papierośnicę, która leżała na stale, pacz 
kę ręcznikówk leżącą na podllodize w 
kuchni, ubranie, a później wyszedłem na 
korytarz, zamknąłem drzwi na kłódkę i 
poszedłem ul. Czerwoną do Piotrkow
skiej, wsiadłem w tramwaj I pojechałem 
do hotelu „Khikas". 

„ZAMROCZENIE" UMYSŁU. 
Potworny swój czyn Fagas usiłował 

wytłumaczyć zamroczeniem umysłu, 
które często miewa już od zleciiistwa, 
kiedy to spadł ze stołu na głowę. Mo
ment ten również usiłuje wykorzystać 
obrona, lecz bezskutecznie bowiem zfbyt 
wiele dowodów wskazuje na to, że tak 
nie jest 

A gdy Już ostatnia deska ratunku 
wymyka z rąk Fagasa (Sąd odrzuca 
wniosek obrony i zbadanie poczytalno
ści) na twarzy jego malouJe się 

rezygnacja, 
która niebawem znów ustępuje spoko
jowi. 

Na stole sędziowskDm znajdują się 
dowody rzeczowe. Na saM, wśród ze
branej tłumnie pbJicznosci poruszenlte. 
Z białego opakowania wyłania się po
tężnych rozmiarów siekiera Rdzawe 
plamy na ostrzu, powstałe od krwi , 
świadczą najdosadniej o celu jej ostat
niego użycia. 

Przewód sądowy ma ste ku końco
wi . Ostatnich kilka formalności dopełnia 
ją przemówienia prokuratora, który do 
maga się śmierci f obrony, która porusza 
nieznaczne Już argumenty zmierzające 
w kierunku przekazania sprawy sądo
w i zwykłemu. 

W panującej ciszy rozlega stę głos 
przewodniczącego. 

Słowa wyroku adają cicho, lecz do
bitnie... Na sali znów poruszenie, jedy
nie Fagas stoi zupełnie spokojnie, wpa
trzony w krucyfiks na stole... 

na Zamek do Prezydenta Rzeczypospo
litej depeszę z prośbą o laskę, by wy
rok śmierci zamieniony był na dożywot 
nie więzienie. 

Deeszę wysłano o godz. 5 po poł 
Dopiero około godziny 9.30 Wieczo

rem nadeszła odpowiedź kancelarji cy
wilnej Pana Prezydenta Rzeczypospoli
tej, że głowa Państwa 

nie skorzysta 
z przysługującego mu prawa łaski. 

Odpowiedź tę zakomunikowano nie
zwłocznie Fagasowi, który t tę wiado
mość przyjął spokojnie. 

PRZYGOTOWANIA DO EGZEKUCJI. 
Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku, 

władze prokuratorskie wezwały tele
graficznie do Łodzi kata Maciejewskie
go. dUa przeprowadzenia egzekucji nad 
skazanym na śmierć przez powieszenie 
mordercą. 

Okazało słę Jednak że kat Maciejew 
siki wraz z jednym ze swych pomocni
ków wyjechał z Warszawy na Inną eg
zekucję do Głębokiego, wobec czego o 
godz. 8 wieczorem ruszył z dworca 
głównego do Łodzi 

drugi pomocnik kata — Braun. 
Kat Braun przybył do Łodzi około 

godz. 11 wieczór i zameldował się u na 
ozelnika więzienia przy uL Kopernika. 

0 przybyciu kata dano znać proku
ratorowi dr. Markowskiemu, który rów 
nleż niezwłocznie 

przybył do więzienia. 
W czasie konferencji postanawiono 

mordercę stracić na. dziedzińcu więzień 
nym. W tym celu wydano odpowiednie 
instrukcje. 

W dwie godziny później na podwó
rzu więziennym wzniesiono szubienicę. 

W CELI SKAZAŃCA. 
Tymczasem dano znać, że Fagas 

chce się wyspowiadać. Wobec czego 
do celi skazańca wszedł ksiądz, aby dać 
mu ostatnią pociechę religijną. W ten 
sposób ostatnie chwile Fagas spędził na 
modliwU 1e | rozmowach z duszpaste
rzem. 

Nowy rz.«ąd w 

1) Dotychczasowy premjer Alcala Zamo ra, podał się do dymisji, jako protest 
przeciwko uchwaleniu przez Kortezy ustaw antykościelnych. 2) Don Miguel 
Maura, dotychczasowy minister spraw wewnętrznych ustąpił z tego samego po 
wodu. 3) Don Manuel Azana, przywódca radykalnej lewicy został nowym 

premjerem. 

Szpieg zawisł na stryczku. 
E g z e k u c j a w G ł ę b o k i e m . 

Wilno. 17.10. (Od wł. kor.) W dniu 
wczorajszym w Głębokiem sąd doraźny 
pod przewodnictwem prezesa Sądu O-
kręgowego, Kaduszkiewicza, rozpatry
wał sprawę mieszkańców Głębokiego: 
Michała Dmitrjewa, lat 25 i Leonarda 
Sicnczonka, lat 18, oskarżonych o zbrod 
nię szpiegostwa na rzecz Rosji sowiec
kiej. Aferę ujawniono w połowie ubie
głego miesiąca, dzięki ujęciu na granicy 
jednego z oskarżonych, usiłującego prze 
dostać się do Rosji sowieckiej z mater 
jąłem szpiegowskim. Po całodziennej 

rozprawie, która toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych 

sąd doraźny skazał obu szpiegów na ka
rę śmłercł przez powieszenie. Obaj ska
zani zwrócili się natychmiast do Prezy
denta Mościckiego z prośbą o darowa
nie im życia. Prezydent Rzeczypospoli
tej skorzystał z prawa łaski jedynie w 
stosunku do Sienczonka, natomiast na 
Pmitrjewie wyrok śmierci wykonano o 
godz. 2-ej min. 15 w nocy. Sienczonko-
wi karę śmierci zamieniono na 

10 lat ciężkiego więzienia. 

Czwarta zmiana dla bezrobotnych 
P o d te rn h a s t e m p r a c o w a ć m a j ą p r z e d s i ę b i o r s t w a . 

PROŚBA O ŁASKĘ. 
Natychmiast po wyroku obrońca Fa 

gasa ad\v. MaksymiBjan Rubin — wysłał 

Napsd Mongołów na miasto Czang-Wu. 
Dwustu zabitych na pobojowisku. 

KAT BEZ MASKI. 
Egzekucję wyznaczono na godz. 5 

rano 
Mrok jeszcze ogarniał ulice, gdy u 

bramy więziennej przy ulłcy Kopernika 
zatrzymało się auto. 

Z samochodiu wysiedli prokurator dr. 
Markowski, wifce-prokuratorzy Chaw-
łowskl i Mandeckl, lekarz sądowy dr. 
Hurwicz. 

Po krótkich przygotowaniach kat 
sprawdził sznur poczem pod szubienicą 
ustawiono schodki, wysokości około 75 
centymetrów. 

O ściśle oznaczonej godzinie wypro
wadzono skazańca. Miał na *obie swoje 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej) 

Warszawa, 17.10. Prezes Komitetu 
naczelnego do walki z bezrobociem, in
żynier Klamer, oświadczył, że rada mi
nistrów zamierza zaprowadzić w zakła
dach, pracujących bez przerwy 24 go
dziny zamiast trzech zmian po 8 godzin 

cztery zmiany po 6 godzin, 
lub też czwartą zmianę 8-godzinną, z 
tern oczywiście, że cykl pracy trwać 

będzie 32 godziny. Tam, gdzie robotnicy 
pracują po 12 godzin dziennie rząd za
mierza wprowadzić 

dwie zmiany po 6 godzin; 
tam, gdzie pracuje kilku członków w ro
dzinie, pożądane jest, by pracowała tyt
ko jedna osoba dorosła. Robotnicy, po
siadający rolę mają być zwolnieni z fa
bryk i warsztatów. 

Rozwody w Hiszpanii bez żadnych utrudnień. 
R o z b i c i e ż y c i a r o d z i n n e g o . 

Madryt 17.10 (Od. wł ker.) Na wczo 
rajszem posadzeniu Kortezów uchwalo
no nową ustawę o rozwodach. W myśl 
tej ustawy rozwód następuje bez ża
dnych utrudnień w razie chęci rozejścia 
się wyrażonej 

przez obie strony. 
Jeżeli tylko żona pragnie rozwodu. 

zostaje on udzielony po krótkich forma! 
nościach nawet w wypadku sprzeciwu 
męża, natomiast wyrażenie chęci roz
wodu przez samego męża 

nie wystarcza. 
W czasie sprzeciwu żony ma* musi 

dostatecznie umotywować swe żądanie. 

Zgłodniałe wilki 
napadają na ludzkie osiedla. 

Lwów 17.10 (Od wł. kor ) Z 

Nankin 17.10 (Od wł. kor.) W sferach 
zbliżonych do rządu chińskiego oświad 
czo«o. że dopóki choć jeden 

żołnierz japoński 
znajduje się na ziemi chińskiej nte może 
być mowy 0 bezpośrenfch rokowaniach 
z Japonią. 

RZEZ CHIŃCZYKÓW 
' In 17.10 (Od wł. kor.) Mongoło

wie napadli na miasto Czang — Wu na 

granicy mandżurskiej. Bitwa trwała 
cztery godziny 

Na placu boju pozostało dwustu zabi
tych. Podczas walki pojawiły się japoń
skie samoloty, które obserwowały prze 
bieg 

akcji woiennel 
Rząd chiński ogłosił, iż Japończycy 

zawarli sojusz z Mongołam'. 

Nowy premier Bułgarii 

w §po) 
N i e u d a n y z a m a c h n a p o c i ą g . 

S) *fi!i I X iii o 
Wilno 17.1o (Od wł. kor.) Dozorcy ko
lejowi lustrujący tor na linii Mołodecz 
no — Wilno natknęli się na 35-ym kilo
metrze od Mołodeczna na hak żelazny 
wbity między spojenia szyn. Pociągu 

nie można było 
na czas uprzedzić 

i przeszedł on po przeszkodzie. Siła cią
żenia wagonów hak został spłaszczony 
dzięki czemu obeszło się bez wypadku. 

Dźwiękowe kino-teat; 
P o r a s p i e r w a a y 

w Ł O D Z I . 

WODEWIL 
G H ó w n a 1 . 

Edmutld ŁOWE )Oan BENNET w filmie naiaow.zej produkcli 

0.1. Scotland Yard 
To przebój odsłaniający tragedja człowieka, o dwóch obliczach 

— - — • • • trapionego jak zwierzyna. -
Nadprogram: Dodatek Dźwiękowy. 

okolic 
Karpackich na Słowaczyźnie i Rusf 
Podkarpackiej nadchodzą 

alarmujące wieści 
o pojawienni sfę tam mnóstwa wilków 
które wczesny śnieg spędził w doliny 
Zgłodniałe wilki zbliżają się do osiedli 
ludzkich i napadają 

na bydło 
wyrządzając wielkie szkody, w jednej 
miejscowości w»lkl rozszarpały wszyst
kie konie, zagrażając bezpieczeństwu 
mieszkańców wioski. Dopfero zorganizo 
wana wyprawa wszystkich wieśniaków 
zdołała 

odpędzić napastników. 

Agitacja przedwyborcza w Anglji. 

Muszanow, były minister spraw 
wewnętrznych w gabinecie Malinowa 
objął misję uformowania nowego rządu 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.90, w 

płaceniu 8.88; funt angielski w żądaniu 
35.00, w płaceniu 34.75; rubel ztoty w 
żądaniu 5.80; w płaceniu 5.70; marka 
w żądaniu 2.07, w płaceniu 2.05; za 100 
franków francuskich w. iądarrflu 35.50 
w płacen'u 35.30, 

Eskadra samolotów propagandowych, oddanych do dyspozycji rządu narodo 
wego przez prywatnych właścicieli wy rusza na tournee przedwyborcze s wi 

zerunkiem M a c i f l l i l ą n<\ kadłub 1* 
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EGZELKSJICJEA przy ul. Kopernika. 
Dokończenie ze str. 1-ei) 

własne ubranie. Był bez palta i kapelu
sza. I tu nawet u stóp szubienicy na 
twarzy jego 

maluje sic spokći. 
Jedynie oczy rzucają szybkie i nerwo
we spojrzenie na szubiemcę. 

Po cli wili na dziedziniec weszli pro
kuratorzy, dr. Hurwicz i naczelnik wiię-
zbrodnia zbvt oczywista, to też narada 
sadu nie trwa długo... 

Kat Braun nie nosi na sobie tradycyj 
nego stroju. .Iest w swem zwykłem ubra 
niu bez maski. 

Stojącemu u stóp szubienicy niorder 
cy oznainiiaja że prokurator odczyta 
wyrok. 

— Nie potrzeba — mówi spokojnie 
Fagas. 

Mimo to prokurator Cliawłowski 
wśród grobowej ciszy odczytał treść 
wyroku. 

Fagasa wprowadź :q po schodkach 
na stołek pnezem pozwala on sobie, 

zawiązać "czy chustka. 
Za chwile z pud itóo skazańca wycia 

gają stołek i ciało zawisło na sznurze. 
Po piętnastu minut ich lekarz sndowy 

stwierdzi skon. 
A gdv już sprawiedliwość1 stało sic 

zadość /włoki zbrodniarza ułożono w 
trumnie i wwiez iono 

Władze sądowe spełniwszy swe 
czynność' urzędowe opuściły więzienie 

O (fodz. 6-eJ rano rozebrano szubie 
nicę i dziedziniec więzienny przybrał 
swój pierwotny wygląd. 

KTO ZACZ? 
Nieco później znów otwarły sie cięż

kie wrota więzienne i z bramy wyszedł 
dość niepozorny, niskiego wzrostu czło
wiek. 

Miał na sobie bronzowe palto i takie
goż koloru kapelusz. 

Odkłoitiw^zy sie niedbałym ruchem 
dozorcy więziennemu, 7 rękoma w kie
szeniach ruszył w stronę dworca i.ódź-
Kaliska. 

Kim był ten niepozorny człowiek, 
który zdążał na dworzec Kaliski, przed 
odejściem pociągu do Warszawy — nie 
trudno było wywnioskować. 

— Kat Maciejewski — przemknęło 
naszemu sprawozdawcy przez myśl — 
ruszył więc za nim z postanowieniem 
przeprowadzenia rozmowy. 

ROZMOWA Z KATEM. 
Sprawozdawca podszedł do kata w 

poczekalni dworcowej: 
- - Przepraszam szanownego pana, 

fo śmiem go zapytywaś w miejscu pu-
Micznem. o tej porze, ale o ile się nie 
tmle (tu sprawozdawca nasz. z uwagi 
na stojących wpobliżu ludzi — zniżył 
mocno głos) przed chwila wyszedł pan 
z więzienia — prawda? Otóż chciałbym 
panu zadać kilka pytań. 

Niepozorny człowieczek silnie zmnr 
szc/vł swe krzaczaste brwi. ruszył ra-
mionimi i wreszcie rzucił: 

— Mnie? Poco? 
— Wiem, kim pan jest. i może być 

par zupełnie spokojny, że zachowam się 
tak. aby nie zwrócić na nas uwagi... 

— A kim jestem? 
— O tern pan wie sam najlepiej, pa 

nie Maciejewski. 

Mały człowiek uśmiechnął się i rzu
cił. 

— Grubo się pan myl i ! 
— Wiem, że po niego telegrafowali— 

mówi sprawozdawca, mocno zdziwiony. 
— Co pan nazywa niespodziankami ? 
— Przykre wypadki, które zdarzają 

się przy egzekucji. 
— A były takie? 
— Niedawno nawet w Krakowie, w 

czasie wieszania bandyty Zielińskiego. 
Zbrodniarz kopnął p Maciejewskiego. 

— Czv można temu zapobiec? 
— Ows.:em. Najlepiej zawiązać dc-

!ikwei< owi oczy. Z Zielińskim nie unż-
na byfn tego zrobić bo był specjalnie 
.wściekły". 

— Dbczego? 
— Bo zawiał na «/ubienicy, która 

sam budował dla swojego przyjaciela 
skazanego na śmierć. 

Nie wiedział wówczas o tern. że w kilka 
dni później również zostanie skazany 
przez s a d na śmierć i stracony... 

—- Gdzie pan chcw;i, jeśli można spy 
lać. szi ur wisielczy, o którym mówią, 
że szczęście przynosi? 

— Zawsze zostawiam go na miejscu 
stracenia, mnie n !c po nim. niech się inni 
1 acłenza — mówi altruistycznie nastro
jony kat. 

Na twarzy naszego rozmówcy poja
wia gęsia skórka. 

— Cóż to. zimno pana? 
— Nic dziwnego. Całą noc człowiek 

nie snał.. 
Zdała doelv <\r\ nas szum nadjeżdża-

lącefco pociągu i ciężkie sapanie lokomo
tywy... 

- • Muszę już iść — mówi kat Braun. 
Po chwili mały. niepozorny człowiek 

w hronzowem okryciu, ginie w tłumie 
podróżnych... 

WIĘCEJ ROBOTY... 
— Mógł być przecież zajęty, teraz 

i>l)(>wt;<zują sądy doraźne, więc „robo
ty" iest więcej. 

— W takim razie pan jest jego za
stępcą - prawda? 

— Owszem, pomocnikiem, nazywam 
się Braun. 

— A pan Maciejewski gdzie się 0-
becnic znajduje? 

— Wyjechał do Głębokiego, w woje
wództwie wileńskiem, z drugim pomoc
nikiem. Tam dwóch zbrodniarzy skaza
no na śmierć, jednego ułaskawiono. Gdy 
Ministerstwo oznajmiło o niezwłocznej 
egzekucji w Łodzi, ja sam musiałem 
przyjechać. 

— Czy pan również jest na pensji? 
— Owszem, tylko ostatnio zmniejszo 

110 mi ją o 35 procent: 2." proc. dodatku 
stołecznego i 10, jak wszędzie. 

— A poza tern, zdaje mi sie. ma par. 
sto złotych za każdą egzekucję? 

— Tyle ma pan Maciejewski, ja mam 
tylko pięćdziesiąt złotych. 

— A dużo jest tych dodatków plęć-
dziesieeiozłotowych? 

— Przez długi czas nic nie było, do
piera, gdy wprowadzili sady doraźne — 
to rozpoczyna się Jak dalej będzie, te
go nie wiem. Egzekucja w Lodzi miała 
przebieg normalny. Żadnych niespodzia
nek nie było. 

Ca!-i szajka fałszerzy 500-złotówek pod kluczem 
[Proces o d b ę d z i e są w Kaliszu. 

Tarnowskie Góry. 17 października. 
Fałszerze banknotów 500-złotowych pod 
Wieluniem zostali ujęci i banda zlikwido 
wana. Aresztowano wszystkich człon
ków bandy 

w liczbie ośmiu. 
Fabryka falsyfikatów znajdowała sie 

jak donosiliśmy — w reahiośei Wielo
cha w Gasizynie. W pokoiku na strychu 
tego domu fabrykował je Glankowski 
przy pomocy Koja. Przedsiębiorstwo fi
nansowali trzej wspóIwL.ściccle cegieł 
ni Fcrtała i bracia Szańcowie. Wyłożyli 
oni na ten cel sumę około 5000 zł. 

W realności Wielocha pod podłogą 
pokoJitu, w którym znaidowała sie ..fa
bryk-i" znalazła policja 186 falsyfikatów 
w ogrodzie w czterech miejscach zaś 
zaknp?ne nowe oraz zniszczone płyty 
litograficzne 

pusrkl z farbami itd. 
W cegielni w Krzyworzecc znaleziono 
ukryte 102 fałszywe banknoty 500-zło-
towc. 

Wszystkie dowody rzeczowe oraz 
aresztowani ' 

be 'a przewiezieni do Kalisza. 
gdzie miejscowy prokurator prowadzić 
będzie wstępne śledztwo w tej sprawie 
W Kaliszu odbędzie się rozprawa prze
ciwko członkom szajki. Ogółem przy
chwycono 288 sztuk falsyfikatów 
członkowie zaś szajki sfabrykowali ich 
.'00. Pierwszym, który zwrócił uwagę 
na fałszywy banknot, był urzędnik pocz 
rowv Karol Konkol w Tarnowskich Gó 
rach jemu bowiem w dniu 3 paździer
nika Władysława Wolnicka wręczyła 
na poczcie 500 zł., nadając rzekaz. 

Obecnie zachodzi pytanie, kto dosta 
nic nagrodę z Banku Polskiego za wy
krycie szajki, czy Konkol, czy funkcjo-
n..r.iusze policji śledczej w Tarnowskich 
Górach i Katowicach. 

Szybkie zlikwidowanie całej szafki 
iest wspaniałym sukcesem śląskiei po
licji w Tarnowskich Górach i Katowi
cach. W śledztwie na terenie Wielunia 
z ramienia katowickiej policji śledczej 
kierował komisarz Sosnowski. 

Czy zasi łki dla bezrobotnych 
w y o ł . i c a n e bąclą b e z o g r a n i c z e ń ? 

Nr. ?S4 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—I Kz«U Urueiungh otrzyma! votum zaufa 
ma 201 K l o w n i przeciwko 270 głosem opozycji. 

(—) Premier Leval odpłynął wczoraj wraz z 
delegacją francuską do Stanów Zjednoczonych 

(—) Sejm uchwallf ustawę o pobieraniu po
datków w naturze oraz pożyczkę na zatitoma. 
tyzowanie central telefonicznych. 

(—) Rada Ministrów przyjęła projekt ustawa 
o uregulowaniu komunikacji autobusowe), przez 
wprowadzenie systemu koncesyjnego. 

Komcsje będą udzielane przez wojewodzinę 
władze aclir.Mstracyjne. 

Projekt nowej ustawy Jednocześnie posfana 
wia, że właściciele funkcjonujących dziś przed 
'ięblorstw przewozowych mocą dalej utrzymy
wać te komunikację na obecnych warunkach, a i 
•1o czasu zużycia posiadanych pojazdów mecha. 
nicznych nie dłużej jednak, niż okres dwuch lat 
ti<l daty ogłoszenia nowej ustawy. 

Łódź, dn. 17 października .lak sfę do
wiadujemy w dniu d',;sieiszv:n zarząd 
Obwodowego Funduszu Bezrobocia 
zwióc ł się do głównego zarządu F. B. 
w Warszawie w sprawie przyznania za
siłków robotnikom pracującym dwa dni 
w tygodni1 u. 

Pozatem zarząd Okręgowego Fimdu 
9ZM Bezrobocia w Podzi zwrócił się do 
Miufslra Pracy ) Opieki Społecznej w 
sprawie zniesienia 

martwego sezonu 
1 w wpłacenia zasiłków bezrobotnym ro-
bottrkom sezonowym bez ograniczeń. 

Kobieta pod samochodem. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

ł.oriż, 17 października W dniu wczorajszym 
w ce.lzin;i'.ii popnłudnowych w podwórzu przv 
ulicy Karpińskie) 3. w bójce zostr.t dotkliwie 
poturbowany 30-letnl Stanisław Gabara, lakli-t-
nik, zamieszkały przy ulicy Nowo-Targnwcl 14. 
Cfierze bójki udzielił pomocy lekarz pogotowia 
tatunkuwesjo w lokalu I Komisariatu Policji. 

• • • 

Około godziny 1 -ej w nocy na ulicy Zachód, 
nie) ul i tował pozbawić się życia, przez wypicie 
większej dozy mieszaniny kwasu solntuo i a 

moniaku, 26 -letni Bi .cslaw Fijałkowski, nlewla. 
domeno miejsca zamieszkania. Zawezwany le
karz miejskiego pogotowia ratunkowego, po u 
dzieleniu piciwszcj pomocy, przewiózł despera 
la do szpitala w Radogoszczu. * * . 

Na ulicy Drewnowskiej przejechana przez sa 
iiiochód, odniosła ogólne obrażenia ciała 26-let-
nla Stanisława Mledzlkówna, niewiadomego 
miejsca zamieszkania. Ofierze wypadku udzie
liło poriocy miejskie pogotowie ratunkowe. 

Dwa wyroki śmierci za podpalenie 
w e S l w o w i e . 

Ze Lwowa donoszą: Wczoraj rozpo
częła się we Lwowie druga z rzędu w 
bieżącym miesiącu rozprawa nrzed są
dem doraźnym. Na ławfe oskarżonych 
zasiadają trzej parobcy ze wsi Zaiazd, 
pow. Gródek Jagielloński. 21 letni Jaro
sław Popowicz, 19 letni Mikołai Senvsz 
i 17 letni Danko Petreszyn, którzy w no
cy z 19 na 20 września podpalili stodołę 
Noego Katza, sklepikarza w Wiszence. 
Dwaj perwsi oskarżeni brali bezpośre
dni udzteł w zbrodni, trzeci pomagał im 
przez dostarczenie 

materjaiti palnego 
Jak stwierdzono w toku śledztwa 

żywili oni nienawiść do Katza pod wpły
wem leśniczego Bazylego Nespaka, któ 
ry miał namawiać przez dłuższy czas 

do „wykurzenia żyda" ze wsi. Środkiem 
do tego celu miały być systematyczne 
nodnalania zabudowań Katza. Pierwszy 
' pnźar wybuchł 8 sierpnia, drugi 25 
sierpnia, trzeci 20 września. Krytycznej 
nocy Senysz wziął karabin do Pctry-
szyna i zapały, zrobione z łachów ko
nopnych i udał się w towarzystwie obu 
oskarżonych ku zabudowaniom Noego 
Katza. Na miejscu czynu Pctryszyn stał 
na czatach, podczas gdy Popowicz i Se
nysz płonące zwoje polanych naftą 
kłaków 

złożyli ood strzecha stodoły. 
Wyrok sądu doraźnego zapadł o go

dzinie 18.30. Trybunał skazał Popowi
cza ł Senysza za zbrodnię podpalenia 
na kare śmierci z zamiana na doźywot-

PORADNIA. 

WENEROLOSitẐ  
L e k a r z y - s p e c i a i i s i ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 w:cczór, od 
11 — 12 i 2— 3 przyjmuje kohiela lekarz 

w niedzwle i święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób 

W E N E R ' '.. i N Y C H i K C R ' i Y C H 

K i N O . U i W R K O W l 

i z r k m l Paryża W rolach głównych; 
Alber t Pre jean 

i Pola IHery. 

Kilińskiego 178. 
• Następny tkfk 
• program f i l i i * 

W roli glówne|: 
D o l o r a s d c l R i o . H Początek seansów w dni powizednle o tf. 4-ej 

w s o b o t y , i r e d t i e l . i I w i ę U o jj. 2 -« i po poł. io? Miłości" 
— ~ Ottalnl seans o godzinie 9.15 Na p i e r w s z y s e a n s w izystk i . Tii.isca p o oO |?rosAy 

Dr. med. 

Dźwiękowy 
K i n o Teatr 

i i i " 
ul. Z g i e r s k a 26. 

ReicFter 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

i w e n e r y c a a y c h , 
Leczenie diatermią. Elektrotcrapja. 

ul. Południowa Nr. 2S. 
t e l . 2 0 1 - 9 3 . 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz 
w i. dziełu od 9— I p. p. 

D l a n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c z n i c . 

Największa rewelacja filmowa świata D z i a i d n i n c r l ę p n y c h . s a 

d r a m a f ^ c z / y p , SKĄD NIEMA POWROTU 
W roli głiwn.: czarola,ea, ITjj Dllffj w Bajwlęksriym sukcesie filmowym 
urocza, kn.zi.co - ponętna lin 1)111:1 ostatnich czasów, 
Tragedia kobiety shańbionel. — Wsrmzaie.ee sam na sam skazańca 
z .pocleszycii-lką". — Oslatnla godzina skazańca i kobiety. — Kto Ite Rinę 
zobaczy w potęi. dra-n Skąd Niema Powrotu ten j u t n i j d y jej nie sapomui. 
Następny Hj}p{f iii DnOllrni" *& p °«« . te lc w d i i powsi. o 4 w soboty , 
projram „ I f l l l J l l H fUłljUl W niedziele i lwięta o 12 w pol. 

DOKTÓR 

Cegieiniana Mr. 4, £ S 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b a k ó r n y c h 

1 w e n e i j t z n ; - C E . 
L e c z e n i e l a m p ą k w a i covTą. 

E l e h l r a t e r a p j a . 
Pzyjaiuie od g. 8—2 przed poi. i od 5—9 wlecz. 

W niedziele i święta od godz. 9 — 1 . 

Dla Pań oddiielna poczekalnia. 

Kupujących PLACE 
z a w i a d a m i a m y 

0 sprzedaży z parcelacji Stoków nowych 
działów z placami od strony cegielni 
1 przedłużenia nowowybudowanej ulicy 
Pomorskiej. — Informacje we dworze | 

w S t o k a c h . :—: 

Dr. Med. H. LUBICZ 
Specjalisft chorób ahornych, weneryc?" ;h 

• moczaplclowych. < 
U l . C e j r i e l n i a n n N r . 7 . V e l . 1 4 1 - 3 2 . 

fwedłue stare! numeracji: ul. Cenlelnlana 43V 
Pnyitnuie od ^od* 8—10, 1 2 - 2 i 5—8 

w niedziele i święta 9—11 rano. 

Ola pań odri/Mna poczekalnia. 

Dr. Med. S O M M E R 
p o w r ó c i ? 

U L . 6. SIERPNIA 1 . Tel. 220-26 
c h o r . s k ó r n e w e n o r y c z c e I k o b i e c e 

Lnmpa k w a r c o w a . 

Od 9—12 i 5—9 Oda. poczekalnia dla pań. 
W nledz. od 10—1, 

Dr. N. HALTrHECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 21 . 
Przyjmuje od 8 — 11 rano, 1—2 p p . i od 

godz. 6—9 wiecz. 
W niedzielę I Swlefci od 9 — 12 w pol. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Zgła
szać się na ul. Zcierską Nr. 46 (od 10 do 14). 

Dr. Med. NIEWIAZSKI 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 
Clcktroterap]a, diatermia I lampa kwarcowa 

Przyiimile od 8 — 1 1 I od 5 — 9 po pol, 
W nie ziele i święta od 9—1 przed poł. 

Dla oań oddzielna ooczckalnla. 

Dr. Med. Ł . N I T E C K I 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowyeh. 

N A W R O T 32, te l . 213-18 
przyjmuje od 8 — 10 rano i od 4 — 8 wleci, 

w niedziel . 1 lwię'.-, od 9—12 w poł. 

Dla pań oddzielne poczekalnia. 

Dr. med. 

H. Krauskopf 
Akuazerja i choroby kobiece 

mieszka obecnie 
ZGIERSKA 15. T e l . 113-47. 

Przyjmuje do 4— 7 wiecz. 

DR. med. Hóżaner 
powrócił. 

Specjalista chorób skftr..\c:. wenerycznych 
i moczopłciowyeh 

ELEKTRO TERAP.I A. 
ul. Narutowicza 9, tel. 128 • 98. (Dzielna) 

Przyjmuje od g. 8—10 rano l od 4—8 po pol 
•ddzltlna poczekalnia dla Pań. 

Dr. HELLER 
Specfalista chorób skórnych i wenerycznych. 

UL. NAWROT Nr 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wlecz. 

W niedziele 11 — 2 po pol. Panie 4 — 6. 

Ola niezamożnych CENY LECZNIC. 

£*3ie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

Łodzianka ofiarą 
z ł o d z i e i k o l e j o w y c h . 

Lódź, 17 października. Ostatnio na 
szlaku kolejowym Łódź — Częstocho
wa zdarzają się częste kradzieże popeł
niane na szkodę pasażerów w pociągach 
osobowych. 

Ubiegłej nocy jadącej pociągiem Zofii 
Lubieszczańskicj. mieszkance Łodzi 
skradziono walizkę z rzeczami wartości 

500 złolych. 
Kradzież dokonana została na odcinku 
Kamieńsk — Radomski. Zachodzi podej
rzenie iż działa tu dobrze zorganizowa 
na szajka złodziei kolejowych. Ujawnić 
niem je] zajęła się komenda policji po
wiatowej w I^adomsku. 

Teatr Coctail. 
Teatr .Coctail" wystawili pierwszo

rzędne widowisko „Blondynki ach blor 
dynki" zarówno pod względem artysty
cznym humoru i bogatej wystaiwy dekc 
racyjnej. Brawom i bisom niema końca. 

Oklaskiwani: Zizi Halama, Feliks 
Parnell, (piękne tango I pełna grozy 
dżungla) Józef Orwid przepyszny w 
monologach (romans koci) pobudza wi
downię do homerycznydh śmiechów). 

Codziennie dwa widowiska o godz. 
8 i 10 wiecz. w nicdzcle i święta trzy 
przedstawienia o godz. 6. 8 1 10 wiecz. 

Bilety wcześniej nabywać można w 
kasie zamawiań Grand Cafe Piotrków 
ska 72 od godz. 7 w kasie teatru „Coc-
t a i r Przejazd 34. 

nie ciężkie więzienie. Sprawę oskarżo
nego Petryszyna przekazał trybunał są
dowi zwyczajnemu. Skazani ludzie mło
dzi, wysłuchali wyroku sądu doraźne
go wśród głośnego płaczu. 

Od wtorku 13, do poniedziałku 19 b. m.i PLACE BUDOWLANE 
różne! wielkości przy pro-

iektuwanym przez Magistrat gmachu szkolnym, 
sn'd | na bardzo korzystnych warunkach, do 
pr/edania. Ul . Rklerta 7 (poprzecznica ul. Sie

rakowskiego) 

Dr. Męd. Z. RAKOWSKI 
konstantynowska 9. T e l . 127-81. 

Speclilista chorób us/u, nosa. tsardla I płuc 

Przyjmuje od 12 — % i 8 - 7. 
>d 10—11 I od 2—3 w l.ec?nlcv. Zgierska 17. 

Ogłoszenia drobne 
POKÓJ umeblowany dla pamów-chrześctjan dc 
wynajęcia. Aleksandryjska 34. I nJetro. sziklanne 
d izwi . 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry na 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr. 37, 111 wejście, 
i piętro. 

D O B R Z E prosperujący I w dobrym ptinkciTlsi 
teres rzeźnjczo-wędliniarskt, z powodu chorób; 
właściciela, do sprzedania, cena przystępna 
wiadomość w Administracji .Echa". 

D O W Y N A J Ę C I A dwa pokoje pojedyncze, sio. 
neczne Wiadomość: Marysińska 44, u gospo
darza. 

W A J N R Y T E R Estera, Nowomiejska 23. zagubi, 
la kwit kaucyjny na zl . 30, w y d . przez Elektrow 
nię Łódzką. 

Z IOŁA L E C Z N I C Z E według przepisów staw-
nycłi lekarzy przeciw chorobom żołądka, k i -
szek płuc, nerwów, wątroby, nerek, pęcherza, 
hemoroidom, upławom, obstrukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, sklero
zie, ar t retyzmowl, reumatyzmowi, etc. Żądai-
cle bezpłatnej broszury pouczającej. — Adres: 
Liszki — Apteka. 

JEŻELI masz sprawy to zwróć się po porad* 
do Biura Polskiego Zesipotu Gospodarczego 
Łódź, Piotrkowska 97, tel. 186-71. 
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„ E C H O * 

Państwo bez kryzysu. 

G I G A N T Y C Z N Y R O Z M A C H F R A N C J I . 
S ł a b e echo p r z e s i l e n i a ś w i a t o w e g o . 

bo 
B e z r a p o r t u n i e w c h o d z i ć , 

dam w 

Paryż, w październiku. 
Oczy całego świata ekonomicznego 

są obecnie zwrócone na Francję, jedne 
go z nielicznych krajów, baz kryzysu 
Jednak francuski 

bilans handiowy jest deficytowy 
i zwyżka immjrtu ciągle wzrasta. Opi
na publiczna nie jest tern zbytnio zaa
larmowana i nie mówi się wcale o stwo 
rżeniu bariery celnej, jak w Anglji. 

Francuski bilans handlowy nie jest 
oznaka słabości finansowej, wręcz prze 
ciwnie bogata Francja jest jedynym kra 
jem. który 

może sobie pozwolić 
kupować zagranicą. Niema też wielkich 
tendencji, do oszczędności, jak w wielu 
kra'ach ościennych. 

Rozbudowa kraju ciągle postępuje 
naprzód, wielkie prace o użyteczności 
publicznej rozwijają się w niezmiennem 
tempie. Kanalizacje, mosty i drogi po
wstają w calci Francji, rząd pomaga za 
usze gminom i departamentom na 50 
nroc. Kryzys mieszkamowy coraz mniej 
<ic daje we znaki: inicjatywa prywatna 
zaagażowafa duże kapitały w budow
nictwie, a od prawa Lonchcra 

domy o taniem komornem 
*ą coraz liczniejsze. 

Szczególną pieczołow :tością są ota-
vane drogi, najlepsze w Furoipie. Jak 
:icd.twno zaznaczy? minister turystyk'. 
Francja nie ma potrzeby autostrad — 
'godnie z uchwałą międzynarodowego 
kongresu drogowego w Szwajcarii — 
szosy jej są prawdrrweml autostradami. 
I łowoli są usuwane s/'abany kolejowe 
na drogach, z tempem 4 — 5 rocznie; ko 
^zla przebudowy jednego sięgają miljo 
•la franków. Dobroć dróg wskazuje fakt 
,:e ilość wypadków Iest mniejsza już 
•;cl/ieniicgdzie jeśli weźmiemy pod uwa-
>ę całkowity rozwój autjmobllizmu 

^ycie codzienne lu i nie odczuwa 
'.hylmego kryzysu. Jak zwykle wszys-
•y v yjechali latem na wakacje, a każ

dy urzędnik nawet prywatny, miał przy 
najmniej swój miesiąc. Otwarcie sezo
nu rybołóstwa, i myślrwstwa, te praw 
Ci/.wt francuskie święta narodowe mla 
ty to samo powodzenie co 1 w latach 
p i rzednich. Każdy ma swój samochód 
Citroen lub Renauld za 500 franków mie 
siecznie. 

Nie należy jednak przesadzać. Pran
ej ' też odczuła kryzys międzynarodo
wy. , . , . 

Bezrobocie trochę wzrosło 
I kral nie może iak poprzednio absorbo-
v ać robotników zagranicznych. Artyku 
ły luksusowe dla eksportu mają mniej
szy zbyt a przemysł tkacki przeżywa 
ostry kryzys. 

Miejscowości turystyczne 1 kąpielo
we zanotowały deficyty I proszą o 

zmniejszenie podatku od... kasyna. 
Pomimo wszystko sytuacja finanso

wa Francji jest solidna. 
Nie zachwiały nią wielkie krachy 

bankowe, straty międzynarodowe 1 na
wet spadek funta angielskiego. 

Naogół panuje ufność w solidność 
sytuacji francuskiej w kraju jak i zagra
nica. 

Metro paryskie i koleje się rozbudo
wują i modernizują. Francja naprzykład 
bidzie miała pierwsze pociągi na kołach 
z gumami. Przedmieście Cllchy buduje 

10-cio piętrowy szpital 
za 120 milionów franków. 

W ciągu jednego roku rozwinięto do 
olbrzymich rozmiarów kranową pro
dukcję filmową i wkrótce wyzwoli się 

ona z rynków zagranicznych. Kanaliza
cja Paryża ma ulec zmianom radykal

nym. Wszystkie rzeki basenu paryskie
go nie wystarczą wrkrótce dla stolicy 
nadsekwańskiej i jej przedmieść, które 
spożywają obecnie przeszło 1100 tysię 
cy sześciennych dziennie. Wkrótce też 
się zaczną olbrzymie prace kanalizacyj
ne, by sprowadzić wodę z Loire'y, i bę
dą one kosztować około 5 miljardów 
franków. 

Siła tradycji w Anglji. 

Ataman Siemionów, którego oddzia
ły rosyjskie mają rzekomo wspierać woj 
ska japońskie w Mandżurii należy na Da 
lekim Wschodzie do jednostek legendar 
nych. oświetlanych... rozmaicie, najeżę 
ściei ujemnie. 

Na stacji kolejowej pociąg Siemio
nów a. Na jego wagonie napis: — „Bez 
raportu nie wchodzić, bo dam w skó
rę!". 

Historyk ruchu Kołczakowskicgo wo
ła: „Dowcip kozacko-rozbójniczy..." 

W lipcu 1919 r. Siemionów nakazuje 
aby „Rozpustne żony, których mężowie 
walczą na froncie, były zamykane w kia 
sztorze 

na przeciąg 3 miesięcy". 
A gwałty siemionowców przechodziły 
wszelką miarę nawet według tabeli oby 
czajów najdzikszego Wschodu... Bito 
rózgami nauczycielki, naczelników st?-
cyj, telegrafów kogo się trafiło i byle 
zaco, zaś egzekucyj dokonywali —nau 
czyciele i telegrafiści których awanso
wano potem ze skromnych chorążych 
na essaułów i pułkowników... 

Ataman Siemionów ma na sumieniu 
i grzechy poważniejsze, notoryczne 
zbrodnie. W czasie syberyi 'kich walk 
z bolszewikami zatrzymywał iowary 
przeznaczone na umundurowanie armji. 

G n s z k a l i i — z b a w c a Ros j t 

chwytał depesze przeznaczone dla adnv 
rała Kołczaka. samowolnie zabierał taj
ne dokumenty przeznaczone dla naczel
nego wodza. W swoich wspomnieniach 
baron Budberg nazywa go (iriszka ll l-ci 
Pierwszym byt Otrcpjew. drugim Ras
putin, mianem trzeciego chrzci Budfbcrg 
Siemionowa, który ze swej strony nie
jednokrotnie powtarza: 

„Jestem zbawcą Rosji!"... 
I niektórzy nawet w sztabie Kołcza

ka uważali go za wielkiego bojownika 
z bolszewizmem. za faktycznego dowód 
cę wschodniej kozaczyzny. 

Kim więc właściwie jest Siemionów? 
Wychodząca w Rydze rosyjska gazeto 
„Siegodnia" tak o tern pisze:, 

..Grzegorz Siemionów — cssauła ko
zacki, który w sposób błyskawiczny zo 
stał generałem; Kiereński delegował go 
w swoim czasie razem z Ungero Sztern 
bergiem na Daleki Wschód, gdzie miał 
nawiązać kontakt z przedstawicielami 
Anglji, Francji, i JaponjL Z dwiema 
pierwszemi mocarstwami kontakt Sie
mionowa by? luźny, ścisłym i trwałym 
węzłem połączył sie Siem-onow tylko 
z Japonią. Za plecami Siemionowa, o-
bok niego, razem z nim, w parze kie
rując popychając i finansując stoi Japo
nia i dzisiaj. " , „ , 1 1 J M ! u t i o i a j . . . 

Awanturnicza wyprawa po złoto. 
S m u t n a w ę d r ó w k a p o b e z d r o ż a c h . 

Olbrzymi przewrót pojęć, jaki nastąpił w całym świecie DO x v n t „ ł „ . u . 
tradycyjnego ceremoniału angielskiego Na zdiedii S ^ ? W O j n ' e n l e dotknął 

kanclerzem S a n k e y e f n n a « & , % ffjjg", ̂ S o T ^ * , 0 r d C m -

Luksusowe auto policjanta 
Zdemaskowany wspólnik przemytników 
SUCie moralne z a r . n r - y a ™ O ł n . i u i . . * 

Zepsucie moralne zatacza w Sta
rtach Zjednoczonych coraz szersze krę
gi. Wzrastająca fala bandytyzmu idzie 
w parze z nieudolnością 1 korupcją pol : 

cji amerykańskiej. Na tom właśnie tle 
ulokować należy historię 48-lctniego no 
wojorskiego agenta policyjnego, Karola 
Ewansa, który przez wiole lat cieszył 
się 

zupclncm zaufaniem wtadz 
przełożonych, a obecnie został zdema
skowany jako gorliwy pomocnik prze
mytników alkoholu i innych opryszików. 
pozostających w kolizji z prawem l za
grażających porządkowi I spokojowi pu 
bliczncmu. 

Podwójne życie Ewarasa ujawniło 
sie wśród następujących odcoliceności: 
Przez wiele lat Ewans był bardzo o-
strożny i prowadził życie solidne ! 
skromne, choć cichaczem gromadził so 

bie wcale piękny zasiłek szeleszczących 
banknotów dolarowych. Wreszcie jed
nak, rozzuchwalony bezkarnością, z ja
ką prowadził ciągle konszachty z podej 
rżanym i oiemnym światem zbrodnia
rzy — wypłynął na pełną wodę. Urzą
dził sobie 

wspaniałe mieszkanie, 
zakupił luksusowe auto 1 wogóle zaczął 
prowadzić tryb życia zamożnego czło
wieka. Tłumaczył to w ten sposób, że 
otrzymał znaczny spadek po krewnym 
żony, lecz mimo to nie chce rozstawać 
się ze służbą, do którei jest bardzo przy 
wiązany. 

Mimo tego tłumaczenia zwrócił on 
ujwiagę swego szefa, wyższego funkcjo
nariusza policyjnego, Samuela Benneta, 
który na własną rękę zaczął Ewansa 
śfledzić, a niebawem miał w ręku 

liczno dowody jego winy. 

Przed kilkoma tygodniami trójka szu 
kających przygód i złota Anglików, wy 
brała się z afrykańskiego miasta Nairobi 
na terytorium Tanganika. 

Byli to kapitan Kenneth Savage, by
ły funkcjonariusz kolei w Nigerii, dr. 
Charles Hickey. plantator kawy w oko
l icy Kenji i ex-po!icjant Oriffith. 

Otrzymawszy poufne wiadomości o 
tern, że w okolicy jeziora Tanganika znaj 
dują się 

pokłady złota. 
wyjechali tam samochodem ciężarowym 
aby rzucić rękawice fortunie. 

Obecnie wrócił do Nairobi jeden tyl
ko Griffith w stanie zupełnego wyczerpa 
nia i opowiedział tragiczne dzieje tej a-
wanturniczej wyprawy. Złota nad Tan
ganika nie było i wędrowcy niebawem 
znaleźli się bez zapasów żywności 

Pewnego dnia dr. Hickey wyjechał 
samochodem i nie powrócił, zostawił tyi 
ko nieco żywności i swoją strzelbę. 

Nazajutrz towarzysze jego wyru
szyli pieszo poprzez bezdrożne gęstwiny 
niskich krzewów do oddalonego o 100 
mil ośrodka administracyjnego w Kisji. 
gdzie dotarli, zatraciwszy rachubę cza
su i gdzie otrzymali pomoc od tamtej
szego przedstawiciela rządu brytyj

skiego. 
W dalszej drodze zachorował kapMan 

Savage, który po przybyciu do Kisumu 
natychmiast zosta? przewieziony do 
szpjfaJó, gdzie po opływie kilkunastu go 
dzin zmarł. 

Obecnie władze angielskie starają sfę 
odszukać ślad Hickeya, w przypuszczę 
niu. że rozporządzając samochodem, do
tarł on może do jakichś miejsc zamiesz 
kałych przez ludzi. 

Jedna, czy dwie istoty? 
K ł o p o t y w ł a d z s k a r b o w y c h . 

Władze skarbowe Stanów Zjednoczo 
nych stanęły wobec problemu, który 
koniecznie domaga się zasadniczego roz 
wiązania. 

Chodzi mianowicie o odpowiedź na 
pytanie, czy znane siostry sjamskie są 
jedną osobą, czy też należy je uważać 
za 

dwie Indywidualne istoty. 
obowiązane z osobna do płacenia należ 
noścl z tytułu podatków. 

Poborca podatkowy jednej z dzielnic 
Nowego Jorku, w którei właśnie zamie
szkują owe siostry, skłania się 

do drugiej tezy. 
podczas gdy osoby najwięcej intereso
wane, właśnie owe siostry złożyły swą 

deklarację podatkową na jednym arku
szu, to znaczy jako jedna osoba. 

Siostry te są pochodzenia angielski: 
go i występują w różnych teatrzykach 
i music-hailach nowojorskich. 

Zadeklarowały one skromną sume 
3500 dolarów dochodu tygodniowo pod 
czas gdy władze skarbowe twierdzą, że 
taka właśnie suma wypłacana jest każ 
dej z nich oddzielnie. 

W ostateczności pociągnięto do odipo 
wiedzialności sądowej zarówno manage 
ra teatrzyku, w którym siostry wystę
pują, jak i same ,. artystki". 

Jedyny ten w swoim rodzaju pro
ces ma się odbyć w dniach najbliższych. 

R f l C H I L D E nmm mmon. 

Pani Adonis. 
POWIEŚĆ. I 

— Niewątpliwie odłożył pan sobie ja
kieś pieniądze? — zapytała mama Bar-
tan, w której krew burzyła się. Pozwalała 
sobie tymczasem na ironję, czekając za
nim będzie mogła go nazajutrz rano wy
rzucić. 

— Jal — (dawny bednarz wyprosto
wał się) — ani grosza.-. Nic, a nici Przy
wołałem tych katów i rzekłem im: Pano
wie... Panowie... 

W tern miejscu papa Tranet odwinął 
mankiety surduta i zmarszczył brwi, jak
by znajdował się na trybunie i przemawiał 
w kwestji społecznej. 

Przerażona Lola miała ochotę zatkać so. 
Me uszy. Ludwik myślał, że każde ban
kructwo oszukańcze czy nie, powinno 

. właściwie kończyć sie samobójstwem. 
Tylko Marynia podziwiała paryżanina. 

—„...Panowie... nie mam już nic 
nrócz mo;cli koszul... należą one do was... 
Proszę! oto trzv krawaty i dwanaście 
chusteczek... oto ślubny bukiet meboszczki 
mp'eł żony, fet k?rżka do nabożeństwa, 
skórzany mój fartuch (zachowałem go, 
t«ko nnmi.-tkp praktyki bednarskiej w 
T o " * * t o rcl'łcwja. moi mnowie! leś'i 
chceoe utuczvć sio moją krwią i łzami, 
hierzcip wszvstko. Odvbv względy nrzy-
•r%vo:tośCj n n to pozwalałv wyszedłbvm 
ztine'n;e na^o na uMce Paryża... tnk... 
k n m ^ W n J f n-"-"! W«n*en wam testem 
czterdzieści tvs;ecv franków, co dla was, 
bnTTtvch ktmców iest bagatelka... Przez 
wnoinek dla moich s!wvch włosów nie 
nowinniście bvli pozbawiać mię chleba, 
'''eźcie iednak moje łachmany, przyniosą 

wam szczęście. Łachmany uczciwego czło
wieka więcej warte od jedwabnych su
kien ladacznic, które karmicie potem lu
du! Zniesiono więzienie za długi... spo
dziewamy się, my ludzie niskiego pocho
dzenia, że nowe stronnictwo demokratycz
ne zniesie również wierzycieli... a teraz 
idźcie, panowie... wydziedziczony przez 
niewdzięczną fortunę pozdrawia was, wy
znaczając wam pewnego dnia spotkanie 
przed barykadami, gdzie pierś przy pier
si będziemy walczyć o powszechną rewo
lucję. 

— Och! jak wspaniale potrafi Wago-
wać ojciec naszej pani! — wyjąkała za
chwycona służąca. 

— Błagam cię — szepnęła, załamu
jąc ręce Lola — zamilcz, oszalałeś! Je
steśmy zrujnowani... Tutaj nie wolno 
być zrujnowanym-., ojcze... umrę przez 
ciebie ze wstydu! 

Pan Tranet poparł świetne swoje 
przemówienie głośnemi uderzeniami w 
stół. Karafki jeszcze tańczyły, a podłoga 
jęczała jak pod tupotem szalejącego ru
maka. . . . . . 

— Wszystko to bardzo pięknie, pa
po Tranet, lecz jesteś bankrutem — 
rzekł chłodno Ludwik. — Nie wyciągnie
my cię z tego bagna.-. Co się z tobą sta-
n i c ? . -

— Będę twoim lokajem, jeśli zech
cesz, kochany zięciuI Nie jestem nic 
wart jako kupiec, przyznaję, lecz w do
mu przydani się nadzwyczajnie. Mogę 
upiec ci omlet i przyrządzić sałatę ze , 
śmietana, że. powiadam ci, palce lizać! | 

— Nie lubimy sałaty ze śmietaną... to 
niezdrowe i za kosztowne dla nas! — 
rzekła oschle Karolina. 

— Och! kochana teściowo, kiedy by
łaś najładniejszą panną w Tours... 

Karolina wzruszyła ramionami. 
— Tak-., najładniejszą panną w To

urs, lubiłaś jednak bardzo ciastka z 
kremem, tundowałem ci je nieraz u cu
kiernika na rogu. Ej! sympatyzowaliśmy z 
sobą wówczas troszeczkę i gdyby nie 
moja przeklęta żądza przygód... to mo
że... 

— Dość, panie Tranet! — zawołała 
Karolina, nie mogąc już wytrzymać. 

Nie mówi się nigdy takich rzeczy wo
bec mojej matki i mojej żony, panie Tra
net — zastrzegł się Ludwik. 

— Jeśli tak, musi być tu u was 
strasznie nudno! 

— Ojcze! Ludwiku.-. — wtrąciła za
płakana Lola. 

— Daj pokój, maleńka... żałuję prze. 
cie, wszak oni wiedzą, że szanuj.; ich 
dom, jak własny. Spoliczkowałbym kiżde-
go, ktoby śmiał im coś zarzucić... Żar
tuję tylko.-. Powiedzcie jednak, gdzie bę
dzie gniazdko dla bankruta? Och! wy
starczy skromny materac... siennik też bę
dzie dla mnie dobry... nie chciałbym wam 
robić kłopotu... Ten likier już był bar. ; 
dzo uroczysty, następnie talerzyk zupy, 
kawałek wołowiny, słoniny, kapusty, co J 
się tam znajdzie dla mnie na śniadanie.: 

Nasza kuchareczka jest bardzo zgrabna... 
nauczę ją jeszcze ...będę jej kuchcikiem... 

— Ojcze — zawołała, nieprzytomna 
wprost Lola — jestem chora, odchodzę... 

Wybiegła na schody ogarnięta wstrę
tem, litością, a zarazem wstydem. Co 
począć z tym warjatem, który bezwied
nie narzucał się i nie posiadał ani gro
sza, by z godnością opuścić dom Bar-
tanó'w? Zdaleka dochodził ją donośny, 
lecz nabrzmiały łzami głos. 

— Jej kuchcikiem... będzie to zabaw
ne! Będę wam usługiwał przy stole... mył 
naczynie z Marysią. 

— Dla nas ta sytuacja nie jest wca
le zabawna, panie Tranet — odparł Lud
wik, nerwowo obracając w ręku kieli
szek. — Matka moja pracuje, a ja staram 
się pójść w jej ślady, by dorównać jej 
w świetnem prowadzeniu i zarządzaniu 
naszą firmą. Przymknąłem oczy na to, że 
moja żona nie otrzymała posagu... 

Ludwik spojrzał na matkę, która ski
nęła głową na znak aprobaty — w waż
nych okolicznościach Ludwik przemawia! 
jak mędrzec — Pani Bartan omal nie krzy
czała z radości. 

— Tak, panie Tranet, i nie skarżę 
się... jest dobrem dzieckiem, posłuszna, 
miła... 

— Kochał córkę pana — ciągnęła da. 
lej Karolina, przerywając niewczesne po
chwały — więcej, aniżeli na to zasługiwa
ła, a teraz żałujemy bardzo, że przyszło 
do tego małżeństwa, gdyż nasze wspa 
niałe nadzieje zniszczone, syn mój my
ślał, że będzie zięciem... 

— Kochana mamo — przerwał zkolei 
z godnością Ludwik — nie przestałem 
kochać Loli-

— Źle się wyraziłam, kochany Ludwi-
siu. Nie przestałeś jej kochać, ale masz 
jej wiele do zarzucenia. 

— Za'otna jest... jak jej matka... nie
boszczka żona pana, panie Tranet. Ma 
kosztowne zachcianki, nie może obejść 
sje bez deseru, chciała mieć fortepian i 
cały sposób naszego życia zmienił się 
przez nią- Wstążki, kwiaty, ciastka — to 
dużo kosztuje pod koniec roku. Czasy są 
ciężkie. Drzewo kiepsko idzie. W okoli-, 
cy Tours nie wiele się buduje.-. Jednem j 
słowem, drogi panie Tranet... 

W tej chwili Lola, która podsłuchi 
wała za drzwiami, weszła szybko-

— Ojcze — rzekła, patrząc w oczy mę 
żowi — nie cedzi się, byśmy dluf?i że 

brali... Wyobrażałeś sobie, żc ofiarowa
no ci gościnę, a to tylko ja cię wezwa
łam... Cierpiałam bowiem ciąg:? na mi
grenę (przy tych słowach głos jej zła
godniał bardziej jeszcze, jakby już przy
cisnęła swą sprawę końcami swych ład
nych trzewików) — i wysłałr;; do ciebie, 
kochany ojcze, depeszę, nie wiedząc nic o 
twojem nieszczęściu... Dzisiaj nie cierpię 

już: i nie płaczę, mam oszczędności, które 
Ludwik pozwolił mi sobie złożyć ...zuży
jemy je razem i wyjedziemy stąd dziś 
wieczór... nie rozpakujesz twoich bagaży.. 

— Jak widzę, ta dziewczyna m:i tro
chę dumy! — powiedziała Karolina, od
suwając likier — mogłaby uczyć swego 
ojca! Proszę się nie krępować, panna 
Tranet, może pani opuś.v 
nie będzie to pierwsza eskar 
pani „bankruta", może go sc 
brać.nic bijemy się o niego 
ja, ani mój syn! 

oie panj 
v- cale, 

• do 
za-
ani 

Pani Bartan usadowiła się naprzeciw, 
ko papy Tranefa. „Bankrut'' chwiał się 
na nogach. Nie jadł nic w czasie podróży, 
a likier palił mu wnętrzności. Mąciło mu 
się w głowic j nie odróżniał swoich żar
tów od ich przykrości. Zapewne zaszło 
coś między młodem małżeństwem za c£ 
jemu kazano ponosić konsekwencje. Cór
ka mówiła, by nie rozpakowywał bagaży-
Odzie jednak pójdą?... Czy nie była tui 
zamężną? Czy zabierze zpowrotem pannę, 
kiedy przybył w poszukiwaniu spokoju w 
domu legalnego małżeństwa?.,. 

— Ach! jakież to głupie, moje dzieci 
— mruczał — nie rozumiemy się zupełni?. 
— Poczem, czując mimo odrętwienia, że 
ci mrukliwi bogacze nim pogardzają — 
Do kroćsetl — zawołał, waląc w ścianę 
pięścią — czy wyrabiacie trumny w wa
szym przeklętym sklepie? Córka ^ moja 
płacze, a wy się wstydzicie mojej biedy!.. 
Zapewne nie jesteście szczęśliwi, jeśli 
jesteście niedobrzy i nie potraficie śmiać 
się? <*• <L a.) 
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t[li2!!lllj[f. 
Zycio warszawy w kilku 

wierszerh. 
_ W bieżącym roku szkolnym urucho

miono w Warszawie dla dorosłych 1 mło 
(fefcźy l l szkól wieczornych, w których 
czynnych jest 48 kompotów szkolnych, 
4 uniwersytety powMOCłme o 8 kompie 
tach, liczących razem ?.275 słuchaczów 
16 kursów począ'kowvli i 'izupcJn.ają-
cych, !»1 Kompletów | 3,27'J słuchaczów, 
co czyni łączn'e 5.5-15 słuchaczów w 147 
kompletach. Stanowi to znacznie więcej 
mi w tvm samym czasie r. z., mimo t?u 
dnoici finansowych. 

* * * 
Na posiedzeniu zarządu związku za

wodowego pracowników samorządo
wych (urzędników), rozważano stanowi 
sko magistratu w sprawie wvnłacan ;a 
zobowiązań miasta, jak procentów j rat 
pożyczek przed pensjami pracowników 
miejskich. Konferencja doszła do wnio
sku, że pensje pracowników powinny 
być płacone przed innemi należnościami 

Soc 

p o ł o ż y ł a t r u p e m e m i s a r j u s s a s o w i e c k i e g o 
Nocy wczorajszej wpobliżu strażnicy \ Rażony kulą padl martwy Władysław 
:zewo na terenie odcinka graniczne- Pawłowicz, trzej inni zbiegowie na w i -

go Dołhinów zaczajona placówka K.OP dok zabitego towarzysza zatrzymali s;ę 
spostrzegła kilku osobników, którzy us 
łowali w sposób nielegalny przedostać 
się do Rosj : sowieckiej. Ponieważ na 
wezwanie żołnierzy do zatrzymania się 
osobn;cy ci zaczęli uciekać, za zbiegami 
dano 

salwę karabinowa. 

oddając się w ręce żołnierzy. Sa to mie
szkańcy pow. wiejskiego Paweł Ko
mar i bracia liryncewteze. 

Istnieją silne poszlaki, że niedoszłymi 
zbiegami do Rosji sowieckiej sa emisar-
jusze sowieccy. W sprawie tci prowa
dzone jest energiczne dochodzenie. 

Tłum stanął w obronie opryszka. 
Napad na żandarmów i policjantów. 
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Zakład oczyszczania miasta rozsyła 
właścicielom domów nakazy płatnicze 
za mechaniczne oczyszczanie ulic (za 
październik, listopad ' grudzień). Roze
słanych będzie 3.000 nakazów, gdyż ty* 
ie domów położonych jest przy ulicach 
o gładkiej nawierzchni, którcmi opieku
je s;ę Z. O. M. Tcrnrn płatności naka
zów bez kar i odsetek za zwłokę upły
nie 31 b. m. 

Na ostatnem posadzeniu komitetu 
rozbudowy m. sto?. Warszawy omawia 
na c!:żką sytuację spółdzielni mieszka-
njowych. Główną przyczyna tego statui 
rzeczy sa nazbyt wygórowane koszty bu 
(łowy .Spółdzielnie dają się niekiedy Hk 
komyślnie wyzyskiwać przedsiębior
com. Na posiedzeniu komUetu rozbudo-
wy przyjęto regulamin, wzmacniający 
kontrolę komitetu nad spółdzielniami 
tr.icszkaniowemi. 

* * * 
Na ogólnem zehramiiu członków rze

czywistych Stowarzyszenia kompozyto
rów polskich, zarząd dotychczasowy, 
po dłuższej dyskusji podał się do dymi-
s.'I. W wyniku nowych wyborów do za
rządu weszło dziewięć osób. które na 
perwszem zebraniu rozdizael'łv między 
s''cbic czynności w sposób następujący: 
Stanisław Niewiadomski — prezes-
nrof. Felicjan Szopskl — wkeprez.es, 
TadCUSZ Joteyko — skarbnik. Jan Ma-
klaklewicz — sekretarz, Karol Szyma
nowski, Piotr Perkowski. Michał Kon
dracki, Mateusz Gliński. Józef Koffler 
— członkowie. 

* * * 
W tych dniach spodziewany był 

przejazd do Warszawy przedctawiicŁeU 
francuskiego konsorcjum, zamierzające 
go finansować budowę rzeźni centralnej 
w Warszawie. Przyjazd odroczono z po 
wodu nagłej śmierci w Paryżu Jcdoego 
z przedstawicieli konsorcjum, który ba
wił niedawno w Warszawie. Z Paryża 
sygnalizują przybycie wzamian innego 
delegata. Pertraktacje sn już tak zaa
wansowane, że podczas pobytu delega
tów w Warszawie omówione bedą osta
teczne warunki. 

K R A T E C Z K I . 

Dobre serce Marysi. 
M e t a m o r f o z a o b r u s u . 

Zawsze twierdziłem, że dobre serce \ dziony, niczem lew, Boleś 
nie kalkuluje się. Człowiek o dobrem soi 
cu ma zwykle opinję poczciwego idjoty 
i do niczego w życiu nic dochodzi. Ko 
bieta o dobrem sercu nigdy nie wycho
dzi zamąż, gdyż nie może z powodu do
brego serca odmawiać drobnych przy
sług tym wszystkim mężczyznom, któ
rzy ją o coś proszą. Wobec tego więc, 
ze nikomu nic odmawia, nikt niema po
trzeby żenić się z nią. Człowiek o do
brem sercu źyrujc przyjaciołom weksle 
i potom musi je wykupić, ustępując kole
gom narzeczoną, przyjmuje na siebie wi 
nę za cudze grzechy, pożycza ostatnie 
5 złotych spragnionemu wódki, umawia 
się na spotkanie z dziewczyn!,.i, na któ
re przyjdzie inny, słowem Jest to istota 
nieszczęśliwa, wyzyskiwana i zawsze 
okpiona. 

Typowy przykład dobrego serca słu
żącej znajdziecie państwo poniżej. 

NARZECZONA. 
Przy ulicy Lipowej pod nr. 3 miesz

kają państwo Milgrom, którzy dla udo
godnienia sobie życia przyjęli 20-Ietnią' by| to dzień sobotni 
służącą. Marję Szymańską, która zkolel|p l 1 r istwa Milgrom. 

A tak. Bo niby Marysia to jest 
maju kuzynka, a ponieważ ciocia nasza 
zachorowała i chce Marysię zobaczyć, 
więc czekam tu na nią, żeby jej to po-
w iedzieć. 

CO BYŁO DALEJ? 
Boleś uwierzył i przedstawił się wo

bec tego kuzynowi, jako oficjalny na
rzeczony Marysi. Kuzyn, Wacio Grusz
kiewicz, bardzo się ucieszył, że Mary
sia ma oficjalnego narzeczonego i zapro
ponował oblanie znajomości. Boleś był 
wprawdzie bez gotówki, ale Wacio z 
dumą oświadczył, że na „flachę"-ma. to 
sobie popić będzie można, tylko trzeba 
wystarać się o „zagrychę". Ponieważ 
Wacio dał wódkę, Boleś uważał sobie 
za punkt honoru postarać się o zakąskę. 
Wszedł tedy na podwórze, gwizdnął w 
umówiony sposób i w ,.trv miga" Mary
sia znalazła się na dole. gdzie nowi przy 
jacicle opowiedzieli Jej o gwałtownem 
zapotrzebowaniu na zakąskę. Marysia 
obiecała sprawę załatwić, zwłaszcza, ze 

dzień świąteczny 
rzeczywiście po 

Z Grudziądza donoszą: 
Jakóbskie Przedmieście bvło widów 

nią niesłychanego napadu na fukcjonar-
jttsza P. P. 

Otóż około godzimy 19-ej pełniący 
tam służbę p. p. zatrzymał dwu podej
rzanych osobników. k'órvcli zamierzał 
wylegitymować. Zatrzymani stawfli po
sterunkowemu czyrny opór 

I uderzyli go kilkakrotnie 
poczem rzucili s'ę na niego chcąc go 
rozbro ;ć. Przybyły napadniętemu w su
kurs patrol żandarmerii został również 
przez opryszków dotkliwie pobity. 

Zajście zlikwidowano przy pomocy 
większego oddziału policji i patrolu woj
skowego, zawezwanego z wartowni 
63 p. p. 

Dodać nałeźy, że tłum. który zebrał 
sfę przed przybyciem pomocy wojski-
wej i policyjnej, składający sie z wyrost 
ków i kobiet, stanął — o dziwo — po 

stronie opryszków, napastując funkcjo
nariusza P. P.. którego nietv!ko obrzu
cono stekiem obelżywych wyrażeń, ale 
atakowano ' bito. 

W związku z tym przytrzymano o-
wych dwóch osobników a mianowice 
Jana Staszewskiego f Hermana Ditsza 
zamieszkałego w Poznaniu oraz trzy kc. 
b'ety Martę Peplińską. Rozalie Głowac 
ką * Martę Bojanowska, które przeszka
dzały funkcjonariuszowi P. P. w speł-
n ;an ;u obowiązków. 

Sprawa znalazła swój epilog na wo
kandzie Sądu Grodzkiego, który w wy
niku rozprawy przeprowadzone! w trv 
bie przyśpieszonym skazał: 

Staszewskiego na trzy miesiące w'ę 
ziema. D ;tsza na jeden mfesfac więzie
nia, a Peplińską. Głowacka I Bojanow
ska każda na czternaści dmi więziera 

Skazani Staszewski i Ditsz odprowa
dzeni zostali do wiezienia. 

Płacas mordercy 
w sali sądowef. 

dla umilenia smutnych chwil „przyjęła"^ 
cobie narzeczonego — Bolesława Łusz-
czyńskiego, lat 25. Marysia, jako osóbka 
młoda, z temperamentem i „sex appe-
al cm" miała również na składzie ku
zyna, 23-letniego Wacława Gruszkiewi
cza. Współżycie państwa Milgrom, Ma
rysi, narzeczonego i kuzyna płynęłoby 
zgodnie i spokojnie do dnia dzisiejszego, 
gdyby nie zbyt dobre serce Marysi. 

W sobotę, dnia 15 sierpnia zdarzyło 
się coś, co ową harmonję zepsuło. Dnia 
tego przybył do Marysi w odwiedziny 
narzeczony Boleś 1 ujrzał przed bramą 
wyczekującego jakiegoś młodego czło
wieka. Boleś musiał mieć jakieś wątpli
wości, co do wierności Marysi, z uwagi 
na Jej dobre serce, to też zaczął indago
wać młodzieńca. 

— A na kogo to pan łaskawy czeka, 
hę? 

— A na jedną służącą, na Marysię 
Szymańską. 

— Na Marysię? — ryknął rozsier-

cliwih zniosła na dół imponująca paczkę, 
zawiniętą w obrus. Była rybka po ży 
dowsku, był kawałek kury % rosołu, 
trochę „czulcnt", gęsi pipek 1 Inne do-
bjc rzeczy, które młodzieńcy zjedli z 
apetytem. A gdy zjedli, uświadomili so
bie, że obrus trzeba Marysi odnieść. U-
dali się tedy na górę, niestety traf chciał, 
że drzwi otworzyła Im nie Marysia, lecz 
pani Mi'grom. Zmieszani, oddali jej o-
brus. P. Milgrom obrus zostawiła w ku
chni, aby czekać na dalszy rozwój wy
padków. Był on tak!, że wogóle zginął. 
Zawiadomiono policję i sprawa znalazła 
się w Sądzie. Marysia tłumaczyła się 
tern że 15 slcrnnia Boleś prosił ją o po
życzkę 8 zł., że pożyczyła tę sumę od 
innej służącej, że Boleś nie oddał, więc 
musiała obrus sprzedać. 

Sąd Grodzki skazał Marję Szymań
ską na 3 tygodnie aresztu, Bolesława Łu 
szczyńskiego na 3 dni aresztu i zawiesił 
im karę na jeden rok. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Rybnika donoszą: 
W sierpniu b. r. w godzinach wie

czornych las zebrzydowski pod Rybni
kiem był widownią strasznej tragedji ro 
dzinnej bezrobotnego Kumora, zamiesz
kałego w Rybruku na ..Maroku". 

Kumor udał się z żoną i kfkuletniem 
dzieckiem do lasu, gdzie zastrzelił oboje 
poczerń powróci' do domu. z którego 
następnego dnia rano oddalił się w nie
wiadomym kierunku, pozostawiając kart 
kę zawierającą trzy słowa: .•Zginęliśmy 
wszyscy troje" Pozatem pozostawił on 
kilka listów pożegnalnych. 

Po kilku dn ;ach Kumor zgłos'ł się w 
kom fsarjacic policji, gdzie 

został aresztowany. 
Wczoraj odpowiadał on przed za

miejscową Izbą Kama Sądu Okręgowc-

zasta-go w Rybniku za morderstwo z 
now !eniem. 

Oskarżony tłumaczył si>ę na rozpra 
wie, że ohydnego morderstwa dokona' 
na prośbę żony, gdyż prowadził on ży
cie hulaszcze i otrzymywane zasiłki dla 
bezrobotnych 

pozostawiał w restauracjach 
Dalej oskarżony twierdził, że zamie

rzał sam pozbawić się życia, jednak w 
ostatniej chwili zabrakło mu odwagi. 
Oskarżony na rozprawie okazywał głę
boką skruchę I często wybuchał pła
czem. 

Prokurator domagał się kary śmlercf 
lub dożywotniego ciężkiego w'ęzicnfa. 
Sąd skazał Kumora na 15 lat ciężkiego 
wfęz !enla. 

Dwa samochody w płomieniach. 
K a t a s t r o f a a u t o m o b i l o w a p o d Z a k o p a n e m , 

Zakopane, 17.10 Wczoraj po potu- Zdruzgotany został wóz osobowy ze 
dniu rozeszła się wieść, iż u wjazdu do Szczawnicy, prowadzony przez właści-
Zakopanego wydarzyła się katastrofa cielą, Maurycego Fliegera. Z jadących 
automobilowa. Na miejsce wypadku wy-, w nim 7-miu osób kontuzje odnieśli: mat 
Jechał kierownik komisarjatu, podkom. ka i brat Fliegera oraz pomocnik Frań 
Gawlik, oraz przodownik Joniec. Przy
byli ujrzeli w przysiółku na t. zw. Gu
tach, na zakręcie drogi, prowadzącej pod 
górę, autobus od strony Nowego Targu, 
stojący po prawej stronie szosy, 

oparty o wierzbę. 
W lewy przód iego wbity był wóz oso
bowy od strony /ak. pauego. Okaz ib 
się, ze przy mijaniu nastąpiło zderzeme. 

ciszek Kulig. Pasażerowie autobusu w 
liczbie 6 osób odnieśli lżejsze potłucze
nia. Bezpośrednio po zderzeniu 

oba wozy stanęły w płomieniach 
i dopiera przy pomocy biota z trudnoś
cią zdołano ogień ugasić. 

Ofiary katastrofy po o*zewiczieniu 
do okopanego opatrzył lekarz dr- Wie-
scimaim. 

R a d J o - k ą c i k 
NIEDZIELA. 

10 00 Nabożeństwo z Krakowa, 11.58 Sygnał 
czasu, 12.05 Program na dzień bież.. 12.10 Kom. 
meteorologiczny, 1215 Poranek symfoniczny, 
14.00 Prace Jesienne w ogrodzie 1 sadzie, wyg i . 
p Kunińska, 14.20—15.55 Transm. ze L w o w a , 
15.5.5—lfi 20 Program dla młodzieży, 16 25 M u 
zyka z płyt, 16.40 Rozszerzanie się wszechśwla- • 
ta, wygi . dr. Oadomskl, 16.55 Kom. do Zachęty 1 

Hodowli koni w Polsce. 17.00 Muzyka z płyt, 
17 15 Co to jest głód, w y g i dr. J. Szpakowskl, 
17.3(1 Wiadomości przyjemne I pożyteczne. 17.45 
—19.00 Koncert popołudniowy, w przerwie Ko
munikaty, 19.00 Rozmaitości, 19.25 Muzyka z 
ptyt. 19.40 Program na dzień nast, 19 45 Słu
chowisko: Sardou — „Rozwiedźmy się'*, 20.15 
Koncert popularny. 22.10 Arje I pleśni w w y k . 
M . Poliriskiej-Lewlcklel. 22.40 Komunikaty. 22 50 
Wiadomości sportowe, 23.00—24.00 Muzyka 
lekka. 

K A T O W I C E , niedziela. 408,7 m. 
10.30 Nabożeństwo. I I 58 Sygnał czasu t pro

gram na dzień bież., 12.10 Kom. meteorol , 12.15 

Pcranek z Filharmonii Warsz. , 14 00 Ks. dr. R. 
Rosińsk': K:itollckość Kościoła. 14.20—15.55 
Transm. ze Lwowa. 15.55 Program dla dzieci, 
16.20 Inż A Kasprowicz: Ochrona roślin ogrod
niczych jesienią, 16.40 Odczyt z W - w y , 17.00 
Intermezzo muzyczne, 17.15—19.00 Transm. z 
W - w y , 19 00 Rozmaitości, 19.20 Intermezzo mu
zyczne, 1945—22.40 Transm. z W - w y . 22.40 
Kom. meteorol., kom. sportowe ' program na 
dzień nast, 23 00 Muzyka lekka I taneczna. 

K O B N I U S W L S T E R M A U S E N , niedziela, 1634 m 

8 55 Nabożeństwa. 11.0,0. Ply.ty.gramofonowe. 
12.45 Koncert z Wroc ławta . 14.30 Występ śpie
waczki Agaty Holzer, 14.50 Lekki koncert ka
peli Drojc 15.40 Transmisja z toru wyścigowego 
w Orunewaldzle, 16 05 „JUie Schlacht bel Pe-
tiitsch fand nlcht statt" — słuchowisko Rudolfa 
f r a n k a 1 Oeorga Llchey'a. nast dalszy ciąg kon. 
certu, 17.30 Wilhelm von Scholz czyta własne 
wiersze, IR.00 Recital Łubki Kolessa. 18.30—18.5* 
Egon Hajck czyta własne utwory, 19.20—20.00 
Wilhelm v Scholz: Osobliwe siły przyciągania 
w życiu codzlennem, 20.00 Koncert z Longen-
bergu, 20.30 ..Zehn Maedchen und keln M a n n ' . 
operetka w 1 akcie, 22.00 Komunikaty, następnie 
dc 0.30 Muzyka taneczna. 

Pni i mm\ mm WM I SIMII 
śpiesz do spisu powszechnego ludności! 

|ACQUES CONSTANT. 

Zwierzenia. 
Poznali sie w sposób najprostszy, 

w zajeździe św. Medarda, w porze „wó
deczki'' Pioir Gilbert grał w karty z 
stałymi bywalcami kawiarni; Przy są
siednim stoliku Albert Plisson zapijał 
niałemi łykami likier anyżowy, przy
glądając się jednocześnie grze z wiel-
kjem zainteresowaniem. 

Wtem, nie mogąc już wytrzymać, 
przemówił: 

— Popełnił pan błąd, — rzekł do 
Piotra. — Gdybyś nie był zrzucił wa
leta pikowego, trzy ostatnie lewe były
by twoje, bo wyszły już wszystkie atu
ty-

Logik?, tych słów była tak nieubła
gana i jasna, że Piotr uznać ją musiał 
wbrew wol ' ' . Tak nawiązane stosunki 
nr.br.aly mocv,. dzięki wymianie kielisz
ka wódki. Nazajutrz — bez jakiejkol
wiek umowy — spotkali się znowu w 
kawiarni i przywitali się uściskiem dło
ni. 

— Zapomniałem się przedstawić 
wczoraj: Piotr Gilbert. 

— Albert Plisson. 
A po chwili skromnie: 
— Zajmuie się interesami. 

'—1 ja także. 
Ostrożność towarzysza zbudziła jego 

szacunek. Myślał bowiem, że rodzaj in
t e r e s ó w , jaki : zaiatwjał tamten, nie na
leżał do tych, które omawia się jawnie. 

Jakkolwiek Albert był blondynem, a 
Piotr brunetem, istniało pomiędzy nimi 

pewne podobieństwo. Obaj mieli gęste, 
krzaczaste brwi, bujne włosy i olbrzymie 
ręce, które z pewnością nie wypuszcza
ły tego, co raz już uchwyciły. Dla obcię
cia sznurka paczki Albert wydobył z kie
szeni solidny nóż z mechanicznie zafrzy-
mującem się ostrzem, co wywołało roz
bawiony uśmiech Piotra, ponieważ w kie
szeni piastował nóż identyczny, pocho
dzący i tejże fabryki- Odtąd tykać się 
poczęli, a Albert przyznał się, że pocho
dzi z południowego wschodu kraju i czas 
dłuższy przebywał w Lyonie. 

— I ja także, — oświadczył Piotr z 
zainteresowaniem. Zachowałem tam na
wet stosunki. 

— Tak, ja ja. Może tam znałeś Prud-
homme'a, przezwanego Wielkim Rene? 

— No, oczywiście. 
— A Nicot'a? 
— Nicofa „Kędziorka'1? Jak brata. 

Co ty mówisz? Byłeś z nim w przyjaźni? 
Gospodarzu! Butelkę białego! Korkowa
ne, proszę! 

Świerzbił go język: 
— A dlaczego wyjechałeś z Lyonu? 
Albert zakreślił gest niejasny: 
— Takie tam historje 
— Co za historje? 
Twarz tamtego zasępiła się. Mruknął 

j tonem ostrym, niemal groźnym: 
— A ja, czy wypytuję ciebie, co? 
Piotr zrozumiał, że posunął się za da

leko. Ta rezerwa ostatecznie jednała jego 
sympatję- Pomyślał, że sam nie lubił, gdy 
badano jego przeszłość, która nienagan
ną nie była. 

Sympatja jego dla Alberta wzrastała 
7. dniem każdym, jednak z podejrzliwością, 

którą odczuwają ludzie żyjący w niezgo
dzie z prawem, zasięgnął bliższych infor. 
macyj o swoim nowym towarzyszu. Wed
ług rysopisu był to prawdopodobnie groź 
ny Robert, poszukiwany przez policję za 
współudział w zabójstwie właścicielki 
sklepu kolonjalnego w Grange-Rouge. 

Kilka dni później przekonał się, że się 
nie mylił. Albert, który wydawał się wy
straszony, oświadczył, że zawsze był pe
chowcem". 

— Kiedyś — wiesz — doniesiono mi 
o wspaniałej gratce: starej kobiecie z po
ważnym majątkiem, zamieszkałej w od
osobnionym domu. Dostałem się do jej 
mieszkania przez podwórze i włamałem 
się do szafy, gdzie leżały pieniądze. Po
ruszałem się, jak u siebie w domu, bo — 
widzisz — szafa znajdowała się na parte
rze, a stara spała pa pierwszem piętrze. 
W dodatku bvła głucha, jak pień. Ale 
masz tobie! Tej nocy właśnie doglądała 
chorej sąsiadki.-. I wróciła w momencie, 
gdy „pracowałem1'. 

— A więc? 
— A więc stało się nieszczęście! 
— Było to w Grange — Rouge, praw

da? Czytałem o tem w dziennikach. 
Zapanowało milczenie. Wydawało się, 

że Albert żałował swego zwierzenia. 
— Ba! — rzekł Piotr, — nic sobie z 

tego nie rób. Póki człowiek nie siedzi pod 
kluczem, niema się czego martwić. I'mnie 
także zdarzyło się nieszczęście. Nie mia-
hm złych zamiarów, ale gniew wziął gó
rę. Są to rzeczy minione. Chodzi tylko o 
to, żeby doczekać się przedawnienia-

— Dziesięć lat to kawał czasu! 

— Ale i to przemija. Co pijesz dzisiaj, 
Albercie? 

Potajemna zbrodnia jest ciężkiem 
brzemieniem i jakiej ulgi doznaje się po 
jej wyznaniu! Jednak Piotr zaczekał je
szcze tydzień, zanim zwierzył się Alber
towi. Oczywiście nie miał powodu niedo
wierzania towarzyszowi, któremu także 
zależało na milczeniu. Tylko, że z przy
zwyczajenia do podejrzliwej trwogi, czło
wiek wkońcu drży stale, jak zając, i lęka 
się własnego cienia. Jest to prawdopodob
nie uczucie, które ludzie uczciwi nazywa
ją wyrzutami sumienia. 

Wkońcu zdecydował się przemówić. 
W Lyonie Piotr Gilbert miał kochankę, 
piękną Marcelę. Dzielił jej względy z wie
lu innymi, ale on jednak tylko miał prawo 
głosu dlatego,-ie go kochała. 

Miłość ulicznicy jednak podlega tym 
samym zmianom, co kursą na giełdzie. 
Piotr zauważył wkrótce, że Marcela osty
gła w swych uczuciach- Nastąpiły gwał
towne rozprawy, które zakończyły się 
„nieszczęściem'* według określenia Piotra. 
Zauważono zniknięcie Marceli i wszczęto 
poszukiwania. Podejrzenia skierowały 
się na Piotra i kilku innych. Wobec tego 
jednak, że nie znaleziono nigdzie zwłok 
Marceli, sprawa została umorzona. 

— Jestem dekawy, w jaki sposób się 
ich pozbyłeś — zastanawiał się Albert. 

— Mój stary, w takiem mieście, jak 
Lyon, co miesiąc giną dziesiątki kobiet. 
Jeżeli więc znajdą się jakie zwłoki w Ro
danie, tożsamość ich stwierdzić można 
tylko według twarzy, włosów, zębów i 
t. d. Skoro zwłoki sa pozbawione głowy 

i chodzi o kilka zniknięć odrazU, o po
myłkę nie jest trudno. Tak też, było z 
Marcelą. Zwłoki jej wzięto za ciało nie
jakiej p. Malard, która w owym czasie 
także porzuciła rodzinę 

— Przypominam sobie, — rzekł Al
bert zkolei — czytałem coś podobnego 
w dziennikach. 

A po chwili dodał: 
— A co zrobiłeś z głową? 
— Głowa, mój drogi, pomieścić się 

może w walizie. Urządziłem sobie wycie
czkę do Chamonix i wrzuciłem ją do jed
nej z tysiąca szczelin morza lodowców... 

Minęło dwa dni i Albert nie pokazał 
się więcej w oberży. Piotr Gilbert dziwił 
się trochę i brakowało mu miłego towa
rzysza. 

Popołudnia trzeciej doby zaledwie 
przestąpił próg karczmy, gdy dwaj atle
tyczni osobnicy chwycili go za bary, pod
czas gdy trzeci odciął mu drogę z tyłu. 

Ryknął, jak schwytane zwierzę dra. 
pieżne. Polał się potok przekleństw. Lecz 
policjanci silnie trzymali swą zdobycz. 
W tej chwili z uśmiechem na ustach po
jawił się Albert Plisson. 

— Achl to ty wydałeś mnie! — zawo
łał Piotr. — Strzeż się! Mam zemstę w 
ręku. 

— Jak widzę — odparł zagadnięty 
— dobrze odegrałem swoją rolę, skoro 
wziąłeś mnie za kogo innego. Ten Albert 
Plisson, od którego zapożyczyłem nazwi
sko i poczęści wygląd, nie dozna lepszej 
doli od ciebie. Został ujęty w Marsylji 
przez moieb to iecrów z policji. 

Tłum. L. M. 
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Sensacyjna niedziela w Łodzi. 

Program imprez sportowych na dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy przedstawia się 
nadzwyczaj bogato. Dwie ważne impre
zy piłkarskie w postaci meczu ŁKS — 
Warta i ŁTSG — Naprzód oraz cały sze 
reg innych zawodów wypełnia czas spoi 
łowcom. 

Najwięcej emocyj będą mieli sympa
tycy piłkarstwa, gdyż mecz ŁKS—War
ta będzie najpiękniejszym z dotychcza
sowych meczów rozegranych w Łodzi. 
Warta bowiem walczy o tytuł mistrza 
Polski, zaś ŁKS o prymat środkowej 
itrupy. Obie strony walczą więc 

o wysoka stawkę. 
Przebrana jednej ze stron degraduje ją-
i tak ŁKS z szóstego miejsca w tabeli, 
War'ę z tytułu ewentualnego mistrza. 
ŁKS za wszelką cenę pragnie utrzymać 
sie na swej pozycji a Warta słusznie 
murzy o mistrzostwie. Jutrzejszy więc 
bój Jest rozstrzygający. 

Z ŁKS-u komunikują nam, że duch 
w drużynie jest zdrowy, chęć pokona
nia Warty nadzwyczajna, wiara w zwy
cięstwo wielka. A to już b. wiele. 

To samo nieomal można powiedzieć 
o zespole ŁTSG-

Impreza lekkoatletyczna, oraz mi-
sfzoctwo ŁOZOS w koszykówkę męs
ki 1 hazenę ł kilka towarzyskich spot-
'tth piłkarskich uzupełnią program. 

Szczegółowy kalendarzyk przedsta
wi się następująco: 

SOBOTA. 
Piłka nożna: 

Boisko WKS. godz. 15: Turyści — 
HKoah, spotkanie towarzyskie. Boisko 
Wlzewa, godz. 14.30: Bar-Kochba — 
Mkkabł (Pabianice), mecz o wejście do 
kIB. Boisko Sokoła (Pabj.): Ikape — 
Scrn (Pabj.), spotkanie o wejście do 
kIB. Boisko Tomaszów, godz. 15: Ha-
kih — Tomaszowlanka. 

Gry sportowe: 
Boisko przy ul. Czerwonej, godz. 15: 

Oer — Vlctoria w hazenę, oraz 
"Pmpfcldor — Victoria w koszykówkę 
nską. Boisko przy ul. Ogrodowej, w ha 
ze ?ra: Sztern — Makkabi i Orkan — 
liimph. oraz Sztern — Resursa w ko-
skówkę męską. Boisko przy ul. No-
v-Targowcj: grają Zw. Mł. Polskiej — 
Jrzcnka praż Orkan — Jutrznia w ko-
skówkę męską. 

Zapowiedziane międzyszkolne mecze 
^koszykówkę 1 siatkówkę zostały od-
łnne na termin późniejszy. 

NIEDZIELA. 
Piłka nożna: 

Boisko WKS. godz. 11: Naprzód —-
ŁTSG. półfinałowe spotkanie o wejście 
do Ligi Boisko Wimy, godz. 11= Pros
ną (Kalisz) — Wima, spotkanie o wejs 
cie do kl. A. Boisko ŁKS-u, godz. 15: 
I.KS — Warta (Poznań). Boisko Krusch-
endera, godz. 15: Kol. KS — Kruschen-
der. Boisko Sokola (Zduńska Wola): 
Geyer — Sokół (7A. Wola), spotkanie 
o tytuł mistrza kl. C. Boisko w Tomaszo 
wie. godz. 10-30: gra Sokół — Młot, o 
•.{odz 13: Lechja II — Jutrznia i o godz. 
15: gia Orlę — Szczerbiec o mistrzo
stwo kl. C. Boisko Brzeziny, godz. 14-30: 
BKS — Siła o mistrzostwo kl. C. Boisko 
w Piotrkowie, godz. 15: Makkabi — Po
goń. Boisko Sokoła (Pabj.), godz. 9 : 
Makkabi—Kruschendcr; godz. 11: WKS 
— Burza, spotkanie o puhar. 

Gry sportowe: 
Boisko przy ul. Czerwonej, godz. 10: 

w hazenę gra Geyer — Sztern i Zw. Mł. 
Polskiej — Sztern w koszykówkę męs
ka; godz- 15: Jutrznia — Resursa i 
Sztern — Jutrzenka w koszykówkę mę. 
ską Boisko przy ul. Ogrodowej, godz. 
10- Yictoria — Triumph w hazenę oraz 
Yictoria — Resursa w koszykówkę mę
ską: godz. 15 w koszykówkę męską gra 
Zw Mł. Polskiej — Trumpfeldor, a w 
hazenę Orkan — Vlctoria. Boisko przy 
ul. Nowo-Targowcj, godz. 15: gra Ju
trzenka — Jutrznia i Orkan — Trumpfel 
dor w koszykówkę męską. 

Lekkaatlctyka: 
Boisko ŁKS-u, godz. 10: Trójmecz 

towarzyski pomiędzy Geyerem, Ikape i 
gospodarzami. Boisko SSKM, godz. 15: 
Impreza sportowa, biegi lekkoatletyczne 
kolarskie, piłka nożna I siatkówka, rzu
ty i skoki. Dochód przeznaczony na bez 
robotnych. 

W kraju gra o mistrzostwo Lłgł : 
w Warszawie: Polonja — Garbar

nia. 
w Krakowie: Wisła — Legja. 
W półfinałowych spotkaniach o wej

ście do Ligi gra: 
w Siedlcach: 22 p. p. — 82 p. p. 

(Brześć n. Bug'em) 
W Tomaszowie wielkie zawody lek

koatletyczne z udziałem Petklewicza I 
!nnvch. z których dochód przeznaczony 
będzie dla najbiedniejszych. 

W boksie o drużynowe mistrzostwo 
walczą: 

w Warszawie: Polonja — Warta, 
w Krakowie: Wawel — B. K- S., 
w Gdańsku: Gedanja — IKP (Łódź). 

Stibbe — Wocka. 

fcy sędziowie piłkarscy ignorulą Śląsk? 
N a m a r g i n e s i e m e c z u N a p r z ó d — Ł . T . S. O. 

W śląskiej prasie ukazał się artykuł 
rjpisany przez W. Z., który ze wzglę-
c na ciekawy temat podajemy1 

Niezależnie od sprawozdań praso-
vch z powyższego meczu wracam do 
to tematu, bo chyba każdemu z w i -
ów nasunęło się tvle różnych rcflek-
i, wymagających niższego omówie-
t t a nie sposób by' 'y poprzestać na 
T>tklch wzmiankach > 

przebiegu samego meczu. 
Nie zamierzam, zastrzegam się zgó-
jątrzyć i wytwarzać fermentu w pił-

fskich stosunkach miedzydziełnico-
rch — przeciwnie — ideałem moim w 
rt względzie jest współpraca, oparta 
zasadach prawdziwej etyki sportu, 

Półpraca obowiązująca wszystkich 
>, Polaków — bez względu na swe 
:cdniepodległościowe pochodzenie. A-
wszak każdy obserwujący, a przytem 
'tktywny widz spotkań piłkarskich 
ówno „Ruchu" ligowego, jak I obec-

i o pretendenta do Ligi „Naprzodu" z 
>in, musi być zgodny ze mną w prze
laniu, że drużyny śląskie 
e cieszą sie nadzwyczajna sympatja 
strony arbitrów, delegowanych przez 
CS z Warszawy. Wszyscy bywalcy 
czów ligowych „Ruchu", z podkreśle
ni .bywalcy obiektywni" są z pewno-
a pod tern samem, co i ja, wrażeniem, 
karze śląscy nie mogą zdaje się mieć 
;ich aspiracyj, jak wybrańcy. Proszę 
wierzyć, że podziwiam zarząd K. S. 

"chu". którego gracze mimo, \% pra-

Ż Y C I E P R A K T Y C Z N E . 
„Potrawy z cielęciny" 

ibkme przez delikatnych smakoszów .Potra 
' z cielęciny" zebrała i ułożyła Parni Elżbieta 
•Vcie Praktyczne". Towarzystwa W y d a w n i 
czo „Bluszcz'). Na wstęipie mamy przede-
'zystkiem doskonałe uwMoozniiony podział 
^Nych części cielęciny, tafle potrzebny dla 
°dych, mrwel oświadczonych gospodyń. Da-

snajdujemy przepisy, od skromnych do w y -
'ornych, sposobów przyrządzania licznych 
* cielęcych. 
^Tawki, pieczenie, marynaty, wykwintne 

urozmaicone przystawki , sposoby zyżytko-
»iiia smocznie i oszczędne każdego kawałka, 
fciażka ta powinna znaleźć się w rękach każdej 
r i domu. 

Z a ł nawiać i nabywać można w Towarzy -
(wle Wydawnlczem . . B I u s w m " — Wairszawa, 
-ac Z z n l c n w 9 . 

wie stale są w niełasce sędziów ligo
wych, że zarząd ten dotąd jeszcze nie 
zareagował zdecydowanie swej druży
ny, okazując podziwu godne cierpliwe 
posłuszeństwo wobec centralnych władz 
piłkarskich. A kto wie, czy taki odruch 
we wskazanym kierunku nie dałby po
zytywnych, a tak gorąco przez wszyst
kich Ślązaków oczekiwanych rezulta
tów. 

Nadomiar złego okazuje się, źe i dru
ga drużyna śląska, która obecnie pre
tenduje do Ligi, ma nie lepszą renomę u 
sędziów, delegowanych rtowu przez 
P. K- S. Kto widział niedzielny mecz w 
Lipinach, ten napewno nie znajduje słów 
oburzenia pod adresem 

osoby sędziego tego spotkania. 
Tam już chyba najwymownlej można by 
ło stwierdzić najboleśniejszy może fakt 
w sporcie piłki nożnej, jak sędzia potra
fi zepsuć mecz, rozgoryczyć graczy, do
prowadzić ich nerwy do stanu maksy
malnego podniecenia, poprostu do za
miany ludzi - graczy w „stado dziczyz
ny", która się ugania po boisku w zabój
czych celach. Patrzeć się nie chciało, 
jak dalece ten pan mógł krzywdzić gra
czy ..Naprzodu". Nic dziwnego, że dru
żyna ta, o ile w początkach gry wyka
zywała naprawdę dużą klasę, o tyle p<ł 
szeregu krzywdzących, a dyktowanych 
chyba złośliwością, nie chciałbym się do 
nwślać porozumieniem z drużyną gości, 
rzutów wolnych na korzyść Ł.T.S.G-

złamała sle nerwowo, 
a co zatem idzie przestała grać na nor
malnym poziomie. 

Panowie sędziowie, którzy przyjeż 
dżacte tu na Śląsk prowadzić spotkania 
piłkarskie, zechciejcie zrozumieć jedno: 
nie wolno wam dzielić drużyn na wy
brane, za jakie uważacie kluby z poza 
Śląska i notepione, za które uważacie 
drużyny śląskie. W przeciwnym razie 
najważniejszy bodajże interes propagan! 
dv sportu polskiego na tak gorącym te- j 
renie, jak G. Śląsk, jakoteż współpracą! 
na ten polu z resztą Polski, nietylko, że 
nic pogłębia się, ale przeciwnie granice 
województwa śląskiego otaczają się 
chiuskim murem, poprzez który zdolna 
jest przedrzeć się tylko nienawiść dziel
nicowa i wrogie ustosunkowanie. Nie są
dzę zaś, by to właśnie było celem wa 
szych wycieczek D i ł k a r s k i c h na Śląsku. 

w . £. 

S e n s a c y j n e s p o t k a n i e e l i m i n a c y j n e 
Zawody eliminacyjne przed spotka- \ skf oraz Stibe i Wocka 

niem Polska — Niemcy wyznaczone ną 
dzień 25 bm. odwołał Wydz Sport 
PZB. w porozumieniu z kapitanem zwią 
zkowym p. Sadłowskim. Ż przewidzia
nych walk spotkanie Moczko i Kazimier 

odbeda sfę w 
dniu 1 listopada w ramach miedzyokrę-
gowych zawodów w Warszawie wzglę 
dnie w ramach spotkan ;a towarzyskiego 
Masmonea (Lwów) — Union (Łódź) rów
nież 1 listopada. 

w a m 
t r w a k u r s 

Kurs pływacki Ż. K S. ..Makkab'" w 
Łodzi dla zaawansowanych już się roz
począł, natomiast kurs dla początkują
cych rozpocznie się w tych dniach. Kurs 
obeimuie 15 lekcyj i trwa dwa miesiące. 
Lekcje odbywają się w krytym basenie 

iesiące 
p ł y w a n i a . 
w Zgierzu pod kierunkiem dyplomowa
nego instruktora p. Studzińskiego Zapi
sy na kurs dla początkujących przyjmu 
je sekretariat Ż K. S. .-Makkabi'" Gdań
ska 40 codziennie od godziny 20—22 

Wiedeń przed przyjazdem Kusocinskiego. 
K t o w y r a p o j e d y n e k ? 

Na boisku WAC w Wiedin3u odbędą 
się w sobotę i nicdzelę tegoroczne mi
strzostwa lekkoatletyczne Wiednia, w 
których, jak podaliśmy bierze udział 
i Polak Kusociński, a przeciwnikiem je
go w biegu na 5.000 m. ma bvć doskona
ły begacz argentyński Zabala. Bieg ten 
właśnie stanowi główną atrakcję m'- i 

s t r z o s t w a prasa wiedeńska szeroko 
r o z w o d z i sie o szansach obu biegaczy, 
Zabala bowiem ma już ustalona reputa
cję, gdyż w ub niedwelę w Wiedniu u-
zyskał nowy rekord światowy w biegu 
na 30 kim. Co do ..Kusego'' podane sa 
narazić wszystkie szczegóły o jego for
mie. 

„ l l r i j ^ " na Ineirtoatce. 
D e k o r a c j a k o l a r z y . 

W myśl kalendarzyka turystyczno-
sportowego PTS „Unja" odbyło się za
mkniecie sezonu letniego kolarskiego po 
łączone z wyścigami kolarskiemi na szo 
sie: Rzgów — Kurowice ze startem i 
metą w Rzgowie. Ponieważ pogoda by
ła piękna, więc na starcie zgromadziło 
sie 

kilkudziesięciu kolarzy. 
Do biegu głównego na 30 kim. zgło

siło się ośmiu zawodników z których 
pierwszy przybył do mety F. Woźniak 
drugi I. Czech, trzeci L. Stańczak. 

W biegu turystycznym 15-tu kim. 
udziiaił wzięło 9 zawodników pierwszy 
do mety przybył J. Buczyński, drugi 13. 
Rykchajn, trzeci S. Kowalczyk. Do bie 
gu na 5 kim. zgłosiło się sześć zawodni 
ozek z których pierwszą nagrodę zdo

była p. Hoiberżanka E., drugą p. Nowa-
kówna J. i trzecią Dcpczyńska Anna. 

Do stolilka sędziowskiego zaproszeni 
zostaJi pp. Piotrowski J., Pleczewski 
Stan. i Depczyński Adam. Zaznaczyć na 
leży. iż w ubiegłym sezonie letnim Tow. 
..Unja" urządziło kilka biegów kolar
skich między innem! 100 kml. bieg o mi
strzostwo klubu oraz 20 wycieczek tu
rystyczno-krajoznawczych pod przewód 
nicfwom kap. p. Plcczcwskicgo. za co 
w dniu 17 października br., na urządzo 
nej przez Zarząd T - w a dla członków i 
ich rod7in | zaproszonych gości herbatce 
wręczone zostaną 

zwycięzcom biegów, 
żetony, srebrne, bronzowe i oksydowa
ne. 

Sport w kilimu słowach. 
(—) W związku ze spotkaniem ŁTSG 

Naprzód dowiadujemy się, że drużyna 
śląska przybywa do Łodzi w sobotę wie 
czór. W niedzielę w godzinach poran
nych zjeżdża do Łodzi bardzo liczna wy 
cieczka sportowców śląskich zwolcum 
ków drużyny Naprzód. Obie drużyny 
wystąpią w tych samych składach co u-
biegłej niedzieli jedynie w ŁTSG na pra 
werni skrzydle grać będzie Russak miast 
Janaczka. 

(—) Jak Już dKmosńliśmy tytuł mi
strza klasy B Okręgu kaliskiego zdobyła 
drużyna ZKGS, bijąc Prosnę w decydu 
jącym spotkaniu, lecz na skutek saeregu 
nieformalności w związku ze zgłosze
niami zawodników przez tę drużynę, 
Wydz. Gier 1 Dyscypliny ŁOZPN przy 
znal tytuł mistrza klasy B drużynie Pro 
sna. 

(—) Wydział Gier i Dyscypliny wy 
znaczył juz nowy termin spotkania l i 
gowego Warszawianka — Warta na 
dzień 29 listopada br. W dniu tym odbc 

dą się również wszystkie odłożone swe 
go czasu spotkania ligowe. 

I—) W międzymiastowym meczu ten 
nisowym Francja — Anglja rozegranym 
w krytej hali zwyciężyła Francja w sto 
sunku 8:7. 

li? 
Teatr Miejski — po poł.: Pieśniarze dhetta . 

włect . : świę ty gaj. 
Teatr Popularny — po p o ł : Mąż naszej pa

nienki. 
Teatr Oeyera — Nitouche. 
Moniiis — Jazda do Momusa. 
Apollo —I Szpieg z H ' \ m n v . II I ' - li ' 

Arizony. 
Kaika — Źóltollcy kapi t .m 
Coctail — Blondynki, a-ch blondynki 
Casino — Odrodzenie. 
Capltol — Orkan 
Corso — I. Legion walecznych. I I . Przygoda 

brygadiera ( ierarda. 
Czary — I Płonący step. I I 7J 'dziel z Bag

dadu 
G r a n d - K i n o — Dziesiędu z Pawlaka. 
Ludowy — Kobiety na ślisklei drodze 
Luna — Milion 
Mimoza — Pod dachami Paryża. 
Odeon — Scotland Yard. 
Oświatowy — Ola dorosłych: Anna Bn.1yen 

dla młodzieży: Odszczepicniec 
Palące — Szalony karnawał 
Przedwiośnie — Odkupienie. 
Rakieta — Kochajmy sle 
Pesursa — Pieśń wiosenna. 
Solenrjld — Sekretarka osobista 
Wodewi l — Scotland Yard. 
Zachęta — Skad niema powrotu 

S e x A p p e a ł 
ZEW PŁCI 

REWELACYJNY PORANEK 
w TEATRZE MIEJSKIM. 
Ju l otedl u co. Jeszcze chwilka derpMwoscL a 

t M ł weźmie grerrijaJny udslel w Jedynym w 
swoim rodzaju rewelacyjnym poranku artysty-
Cizno-Hteracko-erotyc/nym: -Sex Appeal" (Zew 
płci), który odbędzie i t« w niedziele, dru 18 
w Teatrze MJelikim. punkt, o eodz. 12 w poi. 

Niezwykle frapujące aafcadmJenie, barwna 
mozaika nuik-elniejseych pntemówień ł „poka
zów"" a i t ł stów, lekarzy, adwokatów, literatów. 
ajrt.-malarzv. dziermkarzy, fcUetonfetów — oto 
co czeka caila kmlturalna Ł o d i w najbliższa 
niedzielę. 

W słownym beekrwawym ale Jakże intere
sującym a nawet emocjonującym boju zetrą $H 
*e sobą m m.: Marlena Dietrlch-Zizl Halama, 
mec. B, Bru</da. dr. Adam B&mleir. art. mai. K 
Mackiewicz, Hilda SkfzytMowska. Zofla Tataf-
ktewtez - Wój towska , Pola Szmarówna. Jadwl-
(ta Helmińska. Marian Wawrzkowicz. Micha) 
Ztitoz, Frai.'.-i-zek Brodniewicz, Jan Mrozińslei, 
ZWunlew Zii-ukbiński. Zygmunt Btołostock!, JÓ-
zof Winawtr . red. O Waissea-cug. red. M. Jasc(V 
szewski,, rei!. AnJirzeJ NuHus, red. St. Sapocin-
aki. red. Rachaiewafol ted. J. B<«lsku red. B. Bo-
lechowskl. red. Sz rfluck. red. W . Poleckt poe
ta Św. Kamptńłki. St P*-Ux. 

P0RO6taite w niewielkiej t o & d bilety sprzeda 
Je Kasa Zarrr.wfaf) Teatrów Miejskich Traugut
ta 1 fTeatajKaniwatayJL 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Nocy dzisiejszej dyżurują następują

ce apteki: S. Jankiclewicza. Stary Ry
nek °, B- Głuchowskiego, Narutowicza 
(-.. F Hamburga, Główna 50. L. Pawłow
skiego, Piotrkowska 307, A. Piotrowskie 
go. Pomorska 91, L. Stockia, Limanów-
skiego 37. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Łukaszowi 
Wschód słońca 6.03. 
Zn chód — 4.41. 
Długość dnia 10.54 
Ubyło dnia 6.05 
Tydzień 42. 

Tysiące dzieci aachwyca, 
D l a tysięcy dzieci jest najlepszym przyjacielem, 
Tysiące dzfeci czyta 

Maiły Kurjer". 
Czy P a t n zaprenumerował Już len 
najciekawszy i najtańszy tygodnik 

dla swych dzieci ? 

W a r u n k i p r e n u m e r a t y ) 
Prtnumeratj , wynoszącą tylko 50 jfr. miesięczni, lob 1,30 zł. kw . r ta lnU w r a i z odsy
łaniem d * domu. można wpłacać bądź wprost do administracj i—Łódf , Piotrkowska 11 
b ą d a n a k o n t o c z e k o w e P . K . O . Nr . 6 S 0 0 9 . Pojedynczy egzaraplarz .Malago 
Kuriera" kosztuj* tylko 10 firozzy. Do nabycia u wizyatkich kolporterów .Echa" 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O ZAORANłCA 

Londyn 34.50, Paryż 284 00. Prasa 376 7 5 -
378.75, Wiedeń 79.40—79.80. Zurych 57.10. Ber
lin 47.10—47.50, wpłaty na Warszawę. Katowice 
i Poznań 47 22.1,3—47.42.1,2. Gdańsk 5 7 . 2 0 -
57.31. telegraficzne wpłaty na Warszawę 57.19 
—57.31. 

L O N D Y N . Nowy Jork 385.75, Paryż 97.87. 
Berlin 16 72.1,2, Szwaicarja 19.66.1,2. Rumunja 
•533.00. Wiedeń 29.50, Warszawa 34.50. 

P A R Y Ż . Londyn 98.25, Nowy Jork 25.39 1,4. 
Warszawa 284.00. 

BAWEŁNA 
Liverpool. 16.10. Amerykańska — zamknie

cie- styczeń 4.35. luty 4.38. marzec 4.42. kwie
cień 4.45. ma) 4.49, czerwiec 4.52, lipiec 4.55, sier 
pien 4 57, wrzesień 459. październik 4.40, listo
pad 4 32, grudzień 4.32. 

•Liverpool, 16.10. Egipska — zamknięcie: sty
czeń 7.25. marzec 7.38, mai 7 53, lipiec 7.67, paż-
dr;--n;k o.95. listopad 7.11. 

N O w y Jork, 16.10. Amerykańska — zamknię
cie: styczeń 634. Iuty*6.43. marzec 633, kw ie 
cień 6.5°, maj 6.73. czerwiec 6.82, lipiec 6A#. 
sierp^ń 7.02. październik 6.12. listopad 6.13. 
grudzień 6 22. 

Nowy Orlean, 16.10. Amerykańska — zam
knięcie: styczeń 6.32, marzec 6.51, maj 6.71, l i 
piec 650, październik 6.09, grudzień 6 23. Lo
co 608. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie] 

D O L A R — N I E C O MOCNIEJSZY . 
Zaipotrzebowanie na dewizy zagraniczne na 

zełwamm eieldy dewizowe) zwiększyło się nie
co. Kursy normowaiy niejednolicie. Dewizy na 
Pragę podniosły się o 1 gr. na Gdańsik o 2 gr. 
na Belgię — o 5 gr.. oraz na HoSanUię — o 25 
gr. Nowy Jork, Kabel, Paryż I Szwajcaria u-
trzyniały sie na poziomie, niżej natomiast o 5 
groszy notowano dewizy na Lon-dj-n (na 1 tun
ele) I Wiochy. W obrotach między bankowych 
sprzedawano dewizy na Berlin po 207. Popyt 
na dolary Stan. Zjednoczonych by i bardzo ma
ły. Pomkmo tego kurs podniósł się o pół g r . Za 
bairtknoty francuskie żądano ztiactzn/e wyżej 
kursu dewiz na Paryż . W obrotach prywatnyol i 
wymieniano kursy banknotów niemieckich 
206 50 — 206.75 orae angielskich 36.10 — 38. 7. 
metali szlachetnych Interesowano się wyłącznie 
rublami złotemi, które osiągnęły dalszą, lecz 
drobną nadwyżikę kursową. 

O B R O T Y P R E M J Ó W K A M I O Ż Y W I O N E . 
Na rynku pożyczek państwowych ruch byt 

dość duży, zwłaszcza w dziale pożyczek premjr 
wych. Nastró] p r z e w a / a ł mocniejszy. 3 proc 
prem Poż. Budowlana zyskała na kursie 75 gr 
4 proc. Prem. P o i . Inwestycyjna w aztukacii 
zwykłych — zł. 2.50 oraz w pełnych serjacli 
— zł. 2. Z pozostałych pożyczek 7 proc. Poż. 
Stabilteacy.rna podniosła się o Jeden I trzy czwa-
te r>roc oraz 10 proc. P o i . Kolejowa o — 
proc Jedynie 6 proc Poż. Dolarowa, wskute'; 
otrwHowftgo braku nabywców, obniżyła się o I 
proc. Listy zastawne i obligacje banków pań
stwowych utrzymały nadal swe dotycliczaisow 
nd dłuższego cwsu ustablllzowa/ne kursy. 

P A P I E R Y P R O C E N T O W E . 
P. P o i . Budowt. 3 1 . — 32. — 31.75, P o i . Inw 

7630 —77.<H1 serje 82.50 — 82.00, PoJ . Doiam 
wa 56.00, P o i , Stabilizacyjna 5430 — 55.00 -
54.75. P o i . Kolejowa 103.00, L Z B Rolnego 83.25 
LZB Rodnego 94.00, LZBO Kral. 83.2S — 94.00 
Obi. BO Kr;!j. 83.25 — 94.00, Obi. Bud. B. Kraj 
93.00,, L Z T K Z m. Warszawy 42.50 — 43.00 -
42.75, LZTK Warszawy 59.00 — 46.50 — 47.00 
50.00 — 62.CO--Ó4.50 — 63.00. TK m. Łodzi 60.5.i 
TK m. Piotrkowa 54 50— 55.00, VI- ta proc. P 
K. m. Warszawy 36.00. 

P R Y W A T N E PAP. LOKAC. — MOCNIEJSZE. 
Obroty prywatnemd papierami lok.;v'-yie-nr 

były większe niz wczora l ora/z bardzo ożywio
ne. Tendencji! mocniejsza. 4 I pol proc. LZ Zien 
skie ł 5 proc. LZ m. Warszawy podniosły si 
o 25 gr_ 8 proc. LZ m. Piotrkowa — o 1 zł. 

| 8 proc. LZ m. Łodni o zł. 1.50. Również 1 pr< • 
| zysłcaily na kon ia 7 proc. LZ Ziemskie (dol^n 

we). 8 proc LZ m Warszawy przy Hosfiycli 
obrotach utrzymały się na poziomie, natomias; 
takież 4 I pCł proc. z popnrednieiro (<z tu bm ) 
kursu 49 zeszły do 47. Z obUgacy] mejMtstcJlłoti 
wyże! o 1 zł. notowauo 6 proc. obliig. V I . 

AKCJE - BEZ R U C H U . 
Rynek akcyjny znów odznaczał się bezczyn 

noitcią. obracano bowiem tylko dwiema akcjami 
wobec czego tendencji nie da się określić. Z ak-
cyj bankowych Dez zmiany pozostały akcje Ban 
ku Polskiego. Z akcy) metalurgicznych Staracru 
wice obniżyły się o 20 gr. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Po'skl 110.00 Starachowice 6.00 

g i f .1 n*. z r o ^ o w a 
Warszawa, 17.10. Urzędowa ceduła Giełdy 

Zbożowo . Towarowe) w Warszawie. Ceny t a 
100 kg. parytet wagon Warszawa, w handlu 
hurtowym, ładunkach wagonowych. Kursy usta
lone na podstawie cen g'ełdowvch Żyto 22.50— 
23 00, Pszenica dworska 24 00—24.50. Pszenica 
zbierana 23.00—33.50. Owies iednnlity 24.0f»— 
25.00, owies zbierany 22.50—23.50, Jęczmień na 
kaszę 21 25—21.75, Jęczmień browarny 24.00— 
25.50 Groch Wiktoria 28.00—32.00. Rzepak jtŁ 
mowy 31.00—33.00, Koniczyna czerwona bez ku-
niańki o czystości 97 proc. 160.00—190 00. Koni
czyna biała bez kanlankl o czysto<cl do 97 proe 
250.00—.350 00, Mąka pszenna luksusoyya 43.0A— 
52 00. Mąka pszenna 0000 .38 00—43.00. Maka ży
tnia wg . t. p. 37 00—39.00, Otręby pszenne szalo 
M.50—15 00, Otręby pszenne średni? 13.75—14.*? 
Otręby żytnie 14.00—14.50, Kuchy Ini.ine 36.00— 
27.00. Kuchy rzepakowe 17.00—18 00. Kuchy sło
necznikowe 40—44 "<-oc. 20.50—27.50. Obroty 
i pedaż mała* 
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C i e k a w y w y n a l a z e k d w u b r a c i . 
Przemysł lotniczy, który w ostatnim 

czasie poszczycić sfe może kilkoma po-
ważnern sukcesami. — że wymienimy 
choćby balon prof. Piccarda. amerykań
ski sterowiec olbrzym Akron i olbrzym 
latawiec Do X, który przeleciał nad 
Atlantykiem — posunął się o jeden gi
gantyczny krok naprzód 

w technice konstrukcyjnej 
Wynaleziono latawiec bez śmigła. 
Wynalazcami tej sensacyjnej maszy

ny są hamburscy konstruktorzy bracia 
Ludger i Wilhelm Vo!pertwcwfe. 

Już oddawna znane sa latawce bez 
śm'g'a w postaci latawców żaełowycb 
lecz datąd nie zdołały one wytworzyć 
s^bie pokaźnlejszego stanowiska w aero 
nautyce. ponieważ zbytnio sa zależne 
od warunków atmosferycznych 1 nie 
prze wfają dostatecznego beapieczeń 
stwa. Z 'sadę tego typu latawca już od 
dawni igłowano zużytkować dla celów 
konst'jkcyjnych, cb wreszcie powiodło 
się dwom łia.nburczykom. 

Aparat ich na pierwszy rzut oka wy
gląda tak samo, jak setki innych now
szej konstrukcji, z tą jedynie różnicą, 
że nie posiada on śmigła. Kadłub jest 
kształtu cygara. W wnętrzu jego m'e-
ści się 

motor rotacyjny. 
który przez odpowiednie otwory w śda 
nfe kadłuba pędzi prądy powietrzne pod 
niezwykle obszerne i ku górze wygięte 
płaszczyzny skrzydeł. Pod naioorem po
wietrza skrzydła zrazu nag nają mą na
przód, po ubyciu steru górneco atoli ku 
górze. Prąd nowietrza. które latawiec 
żaglowy pędz ło w górę i naprzód, no
wy samolot sam sobie wytwarza. 

Zaletą nowego typu latawca jest ła
twy dostęp do motoru f możność napra
wiania defektów podczas lotu. Ody mo
tor wypowie posłuszeństwo. lataw'ec 
dzięki swej konstrukcji łatwiel ni* ka
żdy inny wylądować może w locie śliz
gowym. 

Fundament pomyślności narodów. 

Nauka o małżeństwie. 
Lekceważony przedmiot. 

45 czy 45,000 dolarów? 
N a s z y j n i k m i s s C o n r a d . 

Pewna amerykanka, przybyła z pro 
wincjl do Nowego Jorku, postanowiła 
zakupić 

kolję z sztucznych pereł. 
Przywiozła nawet z domu adres znane
go jubilera z 5-go prospektu, u którego 
sąsiadka jej kupiła kiedyś bardzo pięk-
rą imitację pereł za 45 dolarów. 

Na 5-tej ulicy kupiła sobie za 45 dola 
rów wspaniały sznur pereł, do złudze
nia naśl kiląc (;h prawdziwe... Kiedy 
miss i i, róciła z Nowego Jorku 
do ma' ego Maneapolisu i pokazała 
w koU swych krewnych i znajomych 
zakupione perły, wszyscy byli zachwy
ceni nie tylko wyglądem naszyjnika ale 
również postępem techniki współcze

snej, która potrafi tak znakomicie 
podrabiać biżuterię-. 

Każdy pokolei chciał mieć w ręku pięk
ny sznur pereł i wres/cie jedna z mlod 
szych kuzynek pani domu tak sflnie po
ciągnęła za sznurek, że perły rozsypały 
^ie po podłodze... Miss Conrad zebrała 
carannie perły do pudełeczka 1 zaniosła 
..> miejscowego jubilera ażeby ten aa-

!ókł je znowu na sznurek.-
JubiUer starannie przejrzał perły 1 o-

.wiadczył, że brak jest dwóch kulek, 
których wartość, sądząc z pozostałych 
powinna wynosić około 350 dolarów. 

Miss Conrad wzięła to z początku 
/ * żart, lecz kiedy przekonała się. że ju 
oiler bynajmniej nie żartuje, zaczęła go 
zapewniać. 11 się myli, 1 na dowód po
kazała mu kw i t w którym wyraźnie sta 
to. Iż zapłaciła za naszyjnik 

zaledwie 45 dolarów. 
Pomimo to jubiler obstawał przy 

s wojem i ocenił naszyjtrk na sumę 50 
tys'ęcy dolarów. 

Zdawałoby sie, Hi tu Jest koniec o-
wej szczęśliwej .bajeczki". 

Ale miss Conrad — to nie osoba z 
filmu, lecz prawdziwa, uczciwa obywa
telka amerykańska, napisała ona do Ju
bilera w Nowym Jorku list obszerny, 
donosząc mu o omyłce, czy nleporozu 
mieniu 1 otrzymała w odpowiedzi lłst na 
stepujący: 

„Naszyjnik kosztuje 
naprawdę 45 tysięcy dolarów. 

W sklepie naszym lest zwyczaj. Iż przy 
oznaczaniu cen na wvn>hv bardzo kosz 
towne opuszczamy zera pozostawiając 
jedyrie 3 pierwsze, wztrl. dwie pierwsze 
cyfry. Nowy subjekt pracujący u nas 
niedawno, wziął z wystawy sklepowej 
naszyjnik, który sfe tam nie powinien 
znajdować, gdyż na wvstawte tej wy 
stawiano zazwyczaj tviko Imłtacle, uh 
rzawszy cenę 45, był pewien, iż kosztu 
je on tylko 45 dolarów, Nanuralnie su
bjekt ten dowiódł, iż nie nadaje się do 
pracy w magazynie Jubilerskim i został 
za to natychmiast wydalony. Powinien 
bvł wiedzieć, co sprzedaje, wzgl. zapy
lać się szefa magazynu. Pozatem zakup 
naszyjnika przez panią dokonany został 
zupełnSe formaln'e i naszyjnik Jest 

pani własnością"-. 
Zdawałoby się, że tym razem „ba

jeczka" powinna się skończyć napewno. 
Ale amerykańska „uczciwość' (zrwłasz 

cza w Mineapolisie) nie pozwoliła miss 
Conrad skorzystać z takiej omyłki su
biekta. Wysłała ona naszyjnik zpowro-

tem do Nowego Jorku, prosząc, aby su
biektowi darowano jego winę, przyjęto 
go zpowrotem do sklepu, a jej przysłano 
naszyjnik za 45 dolarów. 

i wreszcie akt ostatni — happy end 
— „cnota triumfuje". 

Mtes Conrad otrzymuje w srebrne] 
skrzyneczce naszyjnik perłowy warto
ści 600 dolarów (znów na taką sumę o-
cenia go Jubiler w Minneapolisle) oraz 
dziękczynne pismo przyjętego zpowro
tem do składu subjekta 

Słusznie nazywają małżeństwo naj
ważniejszym flarem ustroju społeczne
go.. We wszystkich krajach kultural
nych 

Jest ono źródłem mocy 
którą czerpie naród. Gladstone. wielki 
angielski mąż stanu, twierdzi zawsze, 
że każde państwo tylko wówczas może 
mieć nadzieję powodzenia i dobrobytu 
kiedy najdrobniejsza komórka jego u-
sfcroju t. j . małżeństwo i rodzina, zbudo
wana jest na zdrowych i odpornych fun 
damcutach. 

Pewnik ten zrozumiały jest obecnie 
dla każdego logicznie myślącego czło
wieka. Dlatego też należałoby oczeki
wać, że harmomja w małżeństwie stanę 
się sprawą pierwszorzędne! waci. Męż
czyzna ) kobieta, przystępujący do za
warcia związku dozgonnego przede-
wszystkiem winni zastanowić się nad 
sprawą, czy wspólne ich pożycie nosić 
będzie tak ważny dla rodźmy l państwa 
charakter zgody i harmonii. Czy rzeczy 
wistość jednak odpowiada takiemu Ide
alnemu postawieniu kwestii? 

Każdy jeżyk kulturalny — posiada 
pewne przysłowia i powiedzenia, które 
w słowacli żartobliwych wważają n :e-
pewność i zgoła nieprzewidziane poży
cie — w dopiero co zawarteco małżeń
stwa. Ożenienie się porównywane bywa 
często ze „skokiem w ciemności" Mó
wi s;ę także o „grze na loterii małżeń
skiej'' I o grze ;,za wykrytemi kartam'" 
Choć wyra*enia te używane bywają 
przeważnie w znaczeniu humorystycz-

nem Jednakże — zawierają sporą dozę 
prawdy. 

Gdyby kto cheał przestudiować wa
runki w jakich może bvć zawarte 
harmonijne małżeństwo, powinien prze 
dewszystklem rozróżnić dwa problema
ty. Pierwszy — to wybór odpowiednie
go towarzysza f towarzyszki życia Po 
mimo licznych głosów i ostrzeżeń ze 
strony osób powołanych — młodzież 
czyni bardzo mało w tvm kierunku. Mło 
dzież dzisiejsza uważa sie za dość 
„uświadomioną", a nawet ..doświadczo
ną", by nie słuchać rad zbawiennych 
Skutkf są opłakane. Przepełnione są sa
natoria dla obłąkanych ( domy popraw
cze. Liczba zaś nieszcześliwvch mał
żeństw jest ogromna. Walkę z brakiem 
uświadomienia 1 niesumfennoścfa w tej 
dziedzinie prowadzić należy w sposób 
najostrzejszy. Skutki nfeszcześliwego 
małżeństwa ponoszą bowiem nietylko 
osoby w grę wciągnięte, lecz 1 społeczeń 
stwo. W wyborze odpow^dntego towa 
rzysza życia ważne są oczywiście roz
maite czynniki Różnice temperamentu 
i charakteru mają tu znaczenie pierwszo 
rzędne. Miłość, sympatja f dążenie do 
materialnego zabezpieczenia — to czyn
niki, które odgrywały zawsze f prawdo 
podobnie po wieczne czasy odgrywać 
bedn w małżeństwie role plerwszorzęd 
ną. Dlatego też należy sfe ograniczyć 
przy roztrząsaniu tego problemu do rad 
przestróg j wskazówek. bv uniknąć 
przynajmniej najbardziej Jaskrawych 
pomyłek. 

Do businessmanów 

Hallo, panowlg, m a m cudowny pomysł, 
można wyciągnąć duJto złota z tego, 
gdrteł w centrum miasta lokal zakup ładny, 
la lóz magazyn obuwia damskiego! 

Twoją dewizą — Przedewszystklem pante! 
niech skórę krają pierwszorzędne krawce, 
I cbcąc mleć pełno od rana do nocy 
Ramona Nowarro weź za sprzedawcę. 

R o m . 

W czasach ebecnych młodzież cie
szy się znacznym zasobem wolności I 
swobody. A jednak małżeństwo jest dla 
młodej pary zupełnie nowem i 

nleznanem doświadczeniem 
związanem z wieloma rozczarowaniami 
Doświadczenia te wymagają mocy cha
rakteru i wytrzymałości nerwów. Mło
dzież ma naprzykład bardzo niewiele 
wiadomości o różnicy wpływów, jakie 
wywiera małżeństwo na każdego z mai 
żonków. Nie wie też, że mąż i żona sq 
osobnikami bardzo różniącemi się pod 
względem uzdolnień i uczuć. Że jeden 
i ten sam fakt lub trwający stan rzeczy 
nieraz wpływa w sposób wręcz prze
ciwny na osoby płci odmiennej- Nauka 
o małżeństwie 

jest wiedza psychologiczna, 
która usiłuje zapobiec przysłowiowym 
tarciom i nieporozumieniom, zaoholzą-
cym w każdem miodem stadle małteń-
skiem. 

Dawniej — dom rodzicielski bra na 
siebie obowiązek przygotowania nło-
dzieży do mądrości, potrzebnej w *ał-
żeństwle. Obccn.e — zadanie to ujada 
— wobec zmienionych warunków żvia. 
Młode dziewczęta, pracując poza do
mem, nie znajdują się pod wpływemro 
dziców. Dla tej samej przyczyny nie 
znają sztuki gotowania i gospodarska. 

Brak te] podstawy 
jest pierwszym kamieniem nlezgdy 
młodych małżonków. Nowsze czas^u-
siłują traktować problematy, zwiąjne 
z małżeństwem w sposób naukowy. Ve 
wszystkich krajach cywiIlzowanycb>r-
ganizują się poradnie małżeńskie i sio-
ły gospodarcze i wychowawcze. 

Są to tylko początki, Z czasem wzy 
-tkie te problematy, związane w Jma 
"giczną całość — stanowić będą pnd-
nlot studjów na specjalnym kursie m-
i o małżeństwie. 

Raj pluskiew w przedziałach sowieckich wagonów. 
Koleje sowieckie przeżywają cichą 

niemniej wielką tragedię. Komisarz lu
dowy do spraw transr^rtów Rukimo-
wicz został usunięty ze stanowiska za 
niezaradność. Przyczyną dymisji Ruki-
mowicza są... pluskwy. Pluskwy na ko 
lejach sowieckich rozmnożyły się do te 
go stopnia, że trzeba całe pociągi odsta 
wiać na bocznice i zabierać się do mozol 
nej pracy 

odpluskwiania przedziałów. 
Dość powiedzieć, że w ostatnich trzech 
miesiącach letnich pluskwy unierucho
miły jedenaście pociągów po kilkanaście 
wagonów w każdym. Pluskwy gnisują 
v,' miii jonowych ilościach także i w po

ciągach towarowych do tego stopnia, że 
gdy się oczyszcza z nich pociąg, to 
wszelkie towary latwopsujące się, zmu 
-zone czekać na dalszy transport przez 
kiika dn i 

gniją bez pożytku. 
Plaga pluskiew w Sowietach jest praw 
dziwą klęską. Rząd wysłał specjalne od 
działy czerwonej armji do oczyszczania 
wagonów, ale żołnierze zbuntowali się 
i nie chcą pełnić tych czynnoscL Dwa 
bataijony zbuntowanych rozbrojono I u-
więziono z tego powodu. Nowy dykta
tor kolejowy Andrejew załamuje ręce, 
w poszukiwaniu środka przeciwko plu
skwom. 

Podsłuchane. 
AMERYKAŃSKIE REKORDY. 

Mieszkaniec Chicago spotkał się w 
pociągu z mieszkańcem Nowego Jorku 
1 obaj podczas pogawędki wychwalali 
cuda swoich miast rodzinnych. 

— My mamy taki olbrzymi teatr w 
Chicago, że najsilniejszy mężczyzna nie 
potrafi dorzucić jaja na scenę, spadnie 
ono zawsze na pkrwsze rzędy widowni. 

— My mamy jeszcze większy teatr, 
chwali się mieszkaniec Nowego Jorku. 
Jeżeli ktoś rzuci z galerji świeże jajo na 
scenę, spada ono już jako zgniłe na sce
nę, tak długo trwa jego lot. 

MŁODA ŻONA. 
Młoda żona po raz pierwszy zajęła 

się ugotowaniem obiadu. Nagle wbiega 
do pokoju, gdzie siedzi mąż: 

— Waciu, co mam zrobić, omlet już 
się przypalił, a w książce kucharskiej 
toi, że ma jeszcze trzy minuty się płecr* 

POWOLNOŚĆ. 
— Jak, jesteś zadowolony z swego 

małżeństwa? 
— Moja żona Jest niesłychanie po

wolna! Na wszystko potrzebuje nie
zmiernie dużo czasu! Aby przeżyć swo
je dwadzieścia lat, o których ml mówiła 
przed ślubem, potrzebowała, jak się o-
becnie okazuje, całą trzydziestkę 1 

N i e b i e s k i p t a k w p a d ! w rce 
p o l i c j i . 

Policji paryskiej udało si t one«M 
aresztować międzynarodowego hocla 
plera, który oddawna był poszukiwy 
przez prokuratorów wielu krajów E»-
py l Ameryki. W Jednym z najelegt-
szych hoteli Paryża uwięziono mi«-
wioie niejakiego Mac Lineya, który r 
dał się za rodowitego Irlandczykal Ic 
Lrney zajmował luksusowy, 

wspaniale urządzony apartament. 
Stwierdzono, że liczba ofiar, kr. 

Mac Llney w rozmaitych krajach • 
ciągnął na wiele miljonów, dochodź© 
nieprawdopodobnej wysokości. Pier 
sze Jego sprzeniewierzenia przypaą 
na lata przedwojenne, w których ft 
Liney oszukał wielu bogatych kupc 
w południowej Francji i w Egipcie.' 
r. 1922 stał on na czele 

wojska powstańczego 
w Meksyku, złożonego z 10 tys. l u 
Później został właścicielem bogat: 
kopalni srebra i prowadził książęce 
cie. W r. 1926 był znowu w Londyn 
gdzie Jednak zilemia zaczęła mu się pi 
pod stopami... 

Wyjechał wówczas do Francji gd 
się podawał za współwłaściciela w 
'dej akcyjnej spółki naftowej amerył 
>kiej. W tym czasie wyłudził od pev 
ro przemysłowca rumuńskiego 

250 tysięcy franków 
następnie udał się do Monte Cario 
którego wyjechał zdefraudowaws 
100 tys. franków. Jego ostatnią ofk 
był pewien Anglik, od którego wyłud 
650 tysięcy franków. Ostatnio che 

hochstapler dokonać znowu jakiegoś 
szustwa, zakrojonego na wielką ska 
Nawiązał już kontakt z szeregiem i 
bitnych finansistów 1 przemysłowcó 
z którymi pertraktował w sprawie 2 
łożenia fabryki obuwia, której kapi 
miał wynosić 

40 mHJonów franków. 
Na szczęście zdołała wreszcie polic 

unieszkodliwić tego niebezpteczner 
ptaszka. 

A H A» 

— Panno Maniu, czy pani też je 
zdania, że całus bez wąsa to jak Ja 
bez soli? 

— Niie wiem. przecież ja jeszcze n 
gdy... & 

Co pani mówi?! . T\ 
— ... nie jadłam Jajka bez soft 
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